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Wszystkie rozdziały dostępne w pełnej wersji książki.
 Rozdział 1. Dolce vita1
Wiel­ki plac tar­go­wy tęt­nił ży­ciem. Wszyst­kie ko­lo­ry, wszyst­kie za­pa­chy Orien­tu ata­ko­wa­ły prze­cho­dzą­cych. Sprze­daw­cy na­wo­ły­wa­li śpiew­nie w twar­dym ję­zy­ku, za­pra­sza­jąc do ku­po­wa­nia wy­ro­bów miej­sco­we­go rze­mio­sła, przy­praw, tka­nin, bi­żu­te­rii i pa­mią­tek. W od­da­li sły­chać było be­cze­nie ja­gniąt i pisz­czał­kę miej­sco­we­go za­kli­na­cza węży. W upal­nym po­wie­trzu uno­si­ły się za­pa­chy miej­sco­wych moc­nych przy­praw i mię­to­wej her­ba­ty. Po­mię­dzy stra­ga­na­mi i sto­iska­mi le­ni­wie spa­ce­ro­wa­li tu­ry­ści, głów­nie z Eu­ro­py. Oglą­da­li, wy­bie­ra­li, tar­go­wa­li się, aby jak naj­ta­niej za­opa­trzyć się w pa­miąt­ki z wa­ka­cji. To był ty­po­wy souk, czy­li arab­ski ba­zar, wy­glą­da­ją­cy pra­wie tak samo w każ­dym mu­zuł­mań­skim mie­ście czy mia­stecz­ku.
 Trzy tu­ryst­ki za­trzy­ma­ły się przy sprze­daw­cy tka­nych ręcz­nie wy­ro­bów. Wy­glą­da­ły na Eu­ro­pej­ki i mó­wi­ły płyn­nie po fran­cu­sku, co wska­zy­wa­ło, że mogą być Fran­cuz­ka­mi lub Bel­gij­ka­mi. Oglą­da­ły weł­nia­ne na­rzu­ty, do­ty­ka­ły i za­da­wa­ły sprze­daw­cy py­ta­nia. Jed­na z nich była wy­so­ką, szczu­płą bru­net­ką, dru­ga, też wy­so­ka, mia­ła wło­sy blond i dość ob­fi­te kształ­ty. Trze­cia, niż­sza i ja­sno­wło­sa, od­róż­nia­ła się od to­wa­rzy­szek drob­ną po­stu­rą. Ona też oglą­da­ła ręcz­ne wy­ro­by miej­sco­we­go rę­ko­dzie­ła, ale co chwi­lę pod­no­si­ła gło­wę i roz­glą­da­ła się nie­spo­koj­nie wo­kół. Jej przy­ja­ciół­ki zda­wa­ły się tego nie za­uwa­żać, ale nie umknę­ło to by­stre­mu oku sprze­daw­cy.
 –Jak my­śli­cie? Czy ta na­rzu­ta nie jest zbyt ja­skra­wa?
 Py­ta­nie za­da­ła ta naj­niż­sza, blon­dyn­ka.
 –Mnie się po­do­ba! – Ode­zwa­ła się pulch­na.
 –To­bie wszyst­ko się po­do­ba, Lil. Na­rzu­ta jest pięk­na, ale skąd wiesz, czy bę­dzie pa­so­wa­ło do wy­stro­ju wnę­trza. Nie wie­my, w ja­kim sty­lu Pau­li­na ma urzą­dzo­ne miesz­ka­nie. – Po­wie­dzia­ła wy­so­ka bru­net­ka.
 –Masz ra­cję, Ni­co­le, mu­szę się za­sta­no­wić. – Blon­dyn­ka, na­zwa­na Pau­li­ną, odło­ży­ła na­rzu­tę, ku wiel­kie­mu nie­za­do­wo­le­niu sprze­daw­cy.
 –Ma­da­me2, to pięk­na rzecz, praw­dzi­wa weł­na, ręcz­na ro­bo­ta. Bę­dzie pa­so­wa­ła do każ­de­go wnę­trza. – Po­wie­dział, czu­jąc, że tra­ci klient­kę; mó­wił płyn­nie po fran­cu­sku, z twar­dym ak­cen­tem, jak więk­szość miesz­kań­ców Ma­ro­ka.
 –Wiem, ale nie je­stem zde­cy­do­wa­na.
 –Je­śli cho­dzi o cenę, na pew­no się do­ga­da­my. – Nie re­zy­gno­wał sprze­daw­ca.
 –Nie cho­dzi o cenę… O Boże! On tu jest!
 Ten okrzyk wy­da­ła na­gle owa drob­na blon­dyn­ka, na­zy­wa­na przez przy­ja­ciół­ki Pau­li­ną. Nie był skie­ro­wa­ny ani do wła­ści­cie­la stra­ga­nu, ani do to­wa­rzy­szek, któ­re spoj­rza­ły po so­bie zdzi­wio­ne. Okrzyk Pau­li­ny wy­ra­żał strach i za­sko­cze­nie.
 –Ma­da­me?
 –Tak… Pro­szę mi po­ka­zać jesz­cze o tam­tą, zie­lo­no-nie­bie­ską. – Mó­wiąc to Pau­li­na od­wró­ci­ła się ple­ca­mi do uli­cy i wska­za­ła inną na­rzu­tę.
 –Co się sta­ło? Dla­cze­go krzyk­nę­łaś?– Za­py­ta­ła Ni­co­le.
 –Kto tu jest? – Li­lia­ne zwa­na przez przy­ja­ciół­ki Lil nie mo­gła opa­no­wać cie­ka­wo­ści.
 –Nie roz­glą­daj­cie się, pro­szę. Stań­cie za mną i za­słoń­cie mnie, in­a­czej mnie za­uwa­ży. Po­tem wam wszyst­ko wy­tłu­ma­czę.
 Ko­bie­ty po­słusz­nie za­sło­ni­ły ją przed wzro­kiem prze­chod­niów. Nie mo­gły jed­nak po­wstrzy­mać się, aby nie roz­glą­dać się wo­ko­ło w po­szu­ki­wa­niu oso­by, któ­ra tak prze­stra­szy­ła Pau­li­nę. Nie­ste­ty, ni­ko­go ta­kie­go nie za­uwa­ży­ły. Wo­kół krę­ci­ło się mnó­stwo lu­dzi i czło­wie­kiem tym mógł być każ­dy z prze­chod­niów. Wła­ści­ciel nie zdą­żył zdjąć wska­za­nej tka­ni­ny, gdy Pau­li­na na­gle po­dzię­ko­wa­ła, od­wró­ci­ła się na pię­cie i po­gna­ła da­lej. A za nią, zdzi­wio­ne przy­ja­ciół­ki. Za­uwa­ży­ły, że ru­szy­ła za grup­ką kil­ku tu­ry­stów w śred­nim wie­ku. Sta­ra­ła się trzy­mać od nich z dala, ale nie stra­cić ich z oczu. Gdy sta­wa­li, ona za­trzy­my­wa­ła się rów­nież w bez­piecz­nej od­le­gło­ści. Gdy ru­sza­li, na­tych­miast ru­sza­ła za nimi.
 Na­gle sta­nę­ła jak wry­ta. Pró­bu­ją­ce na­dą­żyć za nią Ni­co­le i Lil omal jej nie prze­wró­ci­ły. Za­raz po­tem Pau­li­na scho­wa­ła sie gwał­tow­nie za ich ple­cy. W trak­cie któ­raś z nich po­trą­ci­ła ol­brzy­mią pry­zmę me­lo­nów, w wy­ni­ku cze­go kil­ka z nich po­to­czy­ło się po zie­mi. Sprze­daw­ca za­czął gło­śno la­men­to­wać, a Pau­li­na obej­rza­ła się nie­za­do­wo­lo­na. Coś do nie­go po­wie­dzia­ła, on jej od­po­wie­dział, po czym po­da­ła mu dzie­się­cio­do­la­ro­wy bank­not. Sprze­daw­ca mo­men­tal­nie uspo­ko­ił się i za­czął zbie­rać me­lo­ny. Lil nie wy­trzy­ma­ła:
 –Pau­li­na, co ty wy­pra­wiasz?
 –Nie chcę, żeby mnie za­uwa­żył.
 –Kto? Naj­pierw go­nisz za kimś, a po­tem za­trzy­mu­jesz się na­gle, bo nie chcesz, żeby cię za­uwa­żył? O co cho­dzi?
 –Wi­dzia­łam czło­wie­ka, któ­ry mnie prze­śla­do­wał. Po­tem wam wszyst­ko wy­tłu­ma­czę. Chcia­łam usły­szeć, o czym mó­wią.
 –Prze­cież oni nie mó­wią po fran­cu­sku! – Zwró­ci­ła uwa­gę Ni­co­le.
 –Oczy­wi­ście. To Po­la­cy! – Od­po­wie­dzia­ła Pau­li­na, jak­by to wszyst­ko wy­ja­śnia­ło.
 Obie przy­ja­ciół­ki spoj­rza­ły na sie­bie. Pau­li­na była z po­cho­dze­nia Po­lką, ale da­lej nic z tego nie ro­zu­mia­ły. Na­to­miast Pau­li­na ru­szy­ła za tą samą grup­ką tu­ry­stów. Klu­czy­ła przy tym po­mię­dzy stra­ga­na­mi, po­trą­ca­jąc in­nych prze­chod­niów. Po­ru­sza­ła się tak cha­otycz­nie, że Ni­co­le i Lil le­d­wo za nią na­dą­ża­ły. Wresz­cie sta­nę­ła w miej­scu i za­czę­ła się nie­spo­koj­nie roz­glą­dać do­ko­ła. Naj­wi­docz­niej stra­ci­ła z oczu lu­dzi, za któ­ry­mi po­dą­ża­ła.
 –Po co ich śle­dzi­łaś? – Za­py­ta­ła Ni­co­le. – Za kim się roz­glą­dasz?
 –On tam był, ten… czło­wiek? – Wtó­ro­wa­ła jej Lil. – Dla­cze­go tak się prze­stra­szy­łaś?
 –Nie wie­cie, co to za typ. Wo­ła­ła­bym go mieć na oku, ale tak, żeby on mnie nie wi­dział. Wca­le bym się nie zdzi­wi­ła, gdy­by oka­za­ło się, że wła­śnie w tej chwi­li mnie śle­dzi.
 –Pau­li­na, opa­mię­taj się! Je­ste­śmy na wa­ka­cjach! Oni so­bie po­szli, a ty je­steś z nami. – Po­wie­dzia­ła Ni­co­le, któ­ra nie tak ła­two pod­da­wa­ła się emo­cjom. – Nie masz się cze­go bać. Nic ci nie gro­zi. Wra­caj­my, bo nie do­sta­nie­my ko­la­cji.
 –Nic nie ro­zu­miesz. Do­pó­ki on tu jest, nie je­stem bez­piecz­na. Ani ja, ani nikt, kto jest ze mną. Już nic nie bę­dzie ta­kie samo.
 Rze­czy­wi­ście, jak się oka­za­ło, od tego po­po­łu­dnia nic już nie było ta­kie samo. Oby­dwie przy­ja­ciół­ki pło­nę­ły z cie­ka­wo­ści, kim jest ta­jem­ni­czy nie­zna­jo­my. Nie mo­gły się do­cze­kać, kie­dy Pau­li­na do­trzy­ma obiet­ni­cy i opo­wie im całą hi­sto­rię. Naj­bar­dziej za­nie­po­ko­ił je fakt, że Pau­li­na bała się. Pau­li­na, któ­ra nig­dy do­tąd nie oka­za­ła stra­chu! Kim­kol­wiek był ten czło­wiek, prze­stra­szył za­wsze od­waż­ną Pau­li­nę.
 *
 Pau­li­na wpa­try­wa­ła się bez­myśl­nie w ekran. Dwóch cy­wi­lów go­ni­ło dłu­gim ko­ry­ta­rzem ho­te­lo­wym za ja­kimś fa­ce­tem. Ten naj­pierw strze­lił do nich, po czym znik­nął za za­ło­mem ko­ry­ta­rza. O co tu cho­dzi? Czy ści­ga­ny był tym „złym”? Czy od­wrot­nie – to ści­ga­ją­cy byli prze­stęp­ca­mi? Chy­ba zgu­bi­ła wą­tek oglą­da­ne­go fil­mu. Prze­łą­czy­ła ka­nał. Tra­fi­ła na ja­kieś wia­do­mo­ści. Za­tło­czo­ny ko­mi­sa­riat i po­li­cjant prze­słu­chu­ją­cy za­pła­ka­ną i za­krwa­wio­ną ko­bie­tę. Ta opo­wia­da­ła coś o zim­nym i mar­twym dziec­ku… Prze­łą­czy­ła na na­stęp­ny ka­nał. Ja­kaś ko­bie­ta z od­bez­pie­czo­na bro­nią sta­ła nad zma­sa­kro­wa­nym tru­pem. Czy to ona za­ła­twi­ła go przed chwi­lą? Nie mia­ła ocho­ty dłu­żej tego oglą­dać.
 Łu­dzi­ła się, że tu, w ma­ro­kań­skim ku­ror­cie, od­pocz­nie od tej ta­niej sen­sa­cji. Nic z tego. Świat się zmie­niał i wszę­dzie wci­ska­ła się bru­tal­na prze­moc, bi­ja­ty­ki, nar­ko­ty­ki, mor­der­stwa. Czy bez bro­ni i prze­mo­cy lu­dzie nie po­tra­fią już ni­cze­go za­ła­twić?
 Za­czę­ła prze­rzu­cać ka­na­ły, w po­szu­ki­wa­niu cze­goś lżej­sze­go, re­lak­su­ją­ce­go. Czło­wiek w far­tu­chu sie­kał ko­lo­ro­we wa­rzy­wa, opo­wia­da­jąc płyn­nie, co za chwi­lę ugo­tu­je. Lu­bi­ła do­brą kuch­nię, ale… nie przy­je­cha­ła tu go­to­wać! Na ko­lej­nym ka­na­le ja­kiś muł­ła3 na­wo­ły­wał śpiew­nie, a tłum skan­do­wał, wy­cią­ga­jąc za­ci­śnię­te pię­ści. Li­to­ści! Jak nie mor­do­bi­cie, to re­li­gij­ny fa­na­tyzm. Przez spo­tka­nie na ba­za­rze nie po­tra­fi­ła się sku­pić na pro­gra­mie te­le­wi­zyj­nym. Za­sta­na­wia­ła się, czy ten czło­wiek za­uwa­żył i po­znał ją? Czy zo­rien­to­wał się, że ona tu jest? To mo­gło po­krzy­żo­wać jej pla­ny. Zresz­tą on za­wsze krzy­żo­wał czy­jeś pla­ny, lub nisz­czył lu­dzi. Jego oso­ba bu­dzi­ła naj­gor­sze wspo­mnie­nia. Nie ona je­dy­na mia­ła o nim złe zda­nie. Każ­dy, kto go bli­żej po­znał, uwa­żał tak samo.
 Wy­łą­czy­ła te­le­wi­zor. Naj­wyż­szy czas udać się na ko­la­cję. Zna­jo­mi, któ­rych spo­tka­ła tu­taj, na wa­ka­cjach, na pew­no już ze­szli do re­stau­ra­cji. Ni­ko­go z tych lu­dzi nie zna­ła przed przy­jaz­dem, ale wszy­scy za­przy­jaź­ni­li się. Pau­li­na była to­wa­rzy­ską oso­bą, otwar­tą na nowe zna­jo­mo­ści, tak jak wszy­scy tu­taj. Wszy­scy tu mie­li po­dob­na fi­lo­zo­fię ży­cia. Nic dziw­ne­go, że w tak krót­kim cza­sie wy­two­rzy­ły się sil­ne wię­zi to­wa­rzy­skie na­wet wśród ob­cych so­bie lu­dzi. Na­wet je­śli te wię­zi i zna­jo­mo­ści nie prze­trwa­ją po po­wro­cie do domu, tu były dla nich bar­dzo waż­ne.
 Ze­szła do ho­te­lo­wej re­stau­ra­cji i usia­dła na świe­żym po­wie­trzu. Rat­ta­no­we fo­te­le były nad­zwy­czaj wy­god­ne. Mimo afry­kań­skie­go go­rą­ca po­czu­ła na po­licz­ku chłod­ny po­dmuch wie­czor­nej bry­zy. Wsłu­chi­wa­ła się w szu­mu palm oka­la­ją­cych pa­tio, na któ­rym znaj­do­wa­ła się ho­te­lo­wa re­stau­ra­cja. Za­pach róż i orien­tal­nych przy­praw da­wał uni­kal­ną mie­szan­kę eg­zo­tycz­nych woni. Pa­tio oko­lo­ne było wy­so­kim mu­rem i da­wa­ło po­czu­cie od­osob­nie­nia. Tyl­ko nie­wiel­ka fon­tan­na po­środ­ku za­kłó­ca­ła ci­szę swo­im szme­rem. Noc­ne roz­gwież­dżo­ne nie­bo po­głę­bia­ło po­czu­cie osa­mot­nie­nia i ode­rwa­nia od cy­wi­li­za­cji. Nie prze­szka­dza­ło jej to – nie tę­sk­ni­ła za cy­wi­li­za­cją. Wręcz prze­ciw­nie. Przy­je­cha­ła tu po to, by się od niej uwol­nić, cho­ciaż na krót­ko. Nie­dłu­go znaj­dzie się na pu­sty­ni i znów po­czu­je od­dech wol­no­ści. Wsta­ła i po­szła szu­kać zna­jo­mych.
 To­wa­rzy­stwo za­czę­ło się po­wo­li scho­dzić. Naj­pierw po­ja­wi­ła się Su­san i Mark. Oni za­wsze byli punk­tu­al­ni, jak na Bry­tyj­czy­ków przy­sta­ło. Za nimi zja­wi­ły się Li­lia­ne i Ni­co­le, któ­re zna­ły się od daw­na. Wo­kół krę­ci­li sie Pa­trick i Da­vid, co chwi­lę za­ga­du­jąc do kogo in­ne­go. Bra­ko­wa­ło De­ni­se i jej syna Ro­ber­ta, ale oni za­wsze zja­wia­li się na koń­cu. Więk­szość to­wa­rzy­stwa sta­no­wi­li Fran­cu­zi. Su­san i Mark oraz Pau­li­na na­le­że­li do nie­licz­nych wy­jąt­ków.
 –Cześć, Pau­li­na. Po ko­la­cji idzie­my do klu­bu, a po­tem na pla­żę. Idziesz z nami?
 –A co bę­dzie­cie ro­bić?
 Wszy­scy na­raz za­czę­li się prze­krzy­ki­wać.
 –Ką­pać się w mo­rzu!
 –Pić szam­pa­na!
 –Śpie­wać i tań­czyć na pla­ży!
 –A my za­mie­rza­my sza­leć do bia­łe­go rana!
 –… i obej­rzeć wschód słoń­ca.
 –Nie wszy­scy do­trwa­my do wscho­du słoń­ca. – Po­wie­dzia­ła Pau­li­na.
 Na­gle wszy­scy uci­chli. Pierw­sza ode­zwa­ła się Lil.
 –Jak to – nie wszy­scy? Co masz na my­śli?
 Pau­li­na spoj­rza­ła skon­ster­no­wa­na. Nie o to jej cho­dzi­ło.
 –Na przy­kład ja mogę być nie­ży­wa. – Wy­szło jesz­cze go­rzej, niż przed­tem. – No, nie­ży­wa ze zmę­cze­nia. Na pew­no nie wy­trzy­mam do wscho­du słoń­ca.
 Pa­trick i Da­vid nie mie­li co do tego wąt­pli­wo­ści.
 –Oczy­wi­ście! Kto nie do­trwa i za­śnie na pla­ży, zo­sta­nie wrzu­co­ny do mo­rza.
 –To ja nie idę! Nie umiem pły­wać! – Za­pisz­cza­ła Lil. – Chy­ba, że mi obie­ca­cie, że mnie nie wrzu­ci­cie do mo­rza.
 –Do­brze, wrzu­ci­my tyl­ko Pau­li­nę. – Po­wie­dział Da­vid.
 –Do­brze, przyj­dę! – Po­wie­dzia­ła Pau­li­na. – Ale nie obie­cu­ję, że do­trwam do rana.
 –Tyl­ko nam się nie zgub, tak jak wczo­raj pod­czas fie­sty! – Po­wie­dział Pa­trick.
 –To ty się zgu­bi­łeś, nie ja! – Od­po­wie­dzia­ła prze­kor­nie, cho­ciaż wie­dzia­ła, że Pa­trick miał ra­cję. – Zresz­tą wiesz, że lu­bię cza­sa­mi gu­bić się w tłu­mie.
 Pa­trick wie­dział to i trak­to­wał wy­ro­zu­mia­le jej ka­pry­sy. Chęt­nie zno­sił­by je dłu­żej niż do koń­ca wa­ka­cji. Za to Pau­li­na nie była za­chwy­co­na ta­kim po­my­słem. Nie ze wzglę­du na jego oso­bę. Był sym­pa­tycz­ny, wy­ga­da­ny, dow­cip­ny i do tego przy­stoj­ny. O jego to­wa­rzy­stwo za­bie­ga­ły inne ko­bie­ty. Pau­li­na lu­bi­ła go i nie mia­ła nic prze­ciw­ko spę­dza­niu cza­su w jego to­wa­rzy­stwie. Jed­nak ska­zy­wa­nie się na to­wa­rzy­stwo jed­ne­go czło­wie­ka przez całe wa­ka­cje, to była prze­sa­da. Jak je­dze­nie wciąż jed­nej i tej sa­mej po­tra­wy. Kto to lubi? Ona lu­bi­ła ruch i zmia­ny, nie zno­si­ła za­sto­ju i mo­no­to­nii. Poza tym jego za­uro­cze­nie za­czy­na­ło być mę­czą­ce. Pau­li­na chcia­ła wi­dzieć w nim co naj­wy­żej ko­le­gę, do­bre­go zna­jo­me­go, może przy­ja­cie­la i nic wię­cej. Pa­trick, mimo wszyst­kich swo­ich za­let, nie był jej w jej ty­pie i nie cho­dzi­ło tu o typ uro­dy. Pau­li­nę po­cią­ga­li męż­czyź­ni z cha­rak­te­rem, a nie grzecz­ni, do­brze uło­że­ni chłop­cy. Co moż­na z ta­kim ro­bić? Wyjść do kina lub do re­stau­ra­cji? Usiąść w kap­ciach przed te­le­wi­zo­rem? Nie, Pau­li­na nie chcia­ła oglą­dać ży­cia na ekra­nie te­le­wi­zo­ra lub w ki­nie. Chcia­ła żyć na­praw­dę. To­też Pa­trick na próż­no gu­bił się w do­my­słach, co nie od­po­wia­da tej chłod­nej Sło­wian­ce, sko­ro wszyst­kie na­po­ty­ka­ne ko­bie­ty za­bie­ga­ły o jego wzglę­dy. Pau­li­na zna­la­zła na to pro­stą wy­mów­kę – on miesz­kał w Pa­ry­żu, a ona kil­ka­set ki­lo­me­trów od nie­go. Gdy­by Pau­li­nie za­le­ża­ło na Pa­tric­ku, nie by­ło­by to żad­ną prze­szko­dą. Ale skąd bied­ny Pa­trick mógł o tym wie­dzieć?
 Usiadł obok i na­chy­lił się do jej ucha.
 –Dla­cze­go uni­kasz mo­je­go to­wa­rzy­stwa? – Po­wie­dział ci­cho, tak, by inni nie sły­sze­li. – Czy coś ze mną nie w po­rząd­ku?
 –Z tobą wszyst­ko w po­rząd­ku. Co do mnie – nie wia­do­mo. – Za­żar­to­wa­ła i do­da­ła, już po­waż­nie: – Nie uni­kam two­je­go to­wa­rzy­stwa. W każ­dym ra­zie nie bar­dziej, niż in­nych. Lu­bię swo­ją pry­wat­ność. Czy to ci prze­szka­dza?
 –No…może tro­chę. Wo­lał­bym, że­byś z niej zre­zy­gno­wa­ła, choć tro­chę.
 –Nie­wy­ko­nal­ne. Le­piej się do tego przy­zwy­cza­ić. Je­śli to dla cie­bie za trud­ne, skon­cen­truj się na in­nych obiek­tach. Chęt­nie po­świę­cą ci cały swój czas i zre­zy­gnu­ją ze swej pry­wat­no­ści.
 –Nie­wy­ko­nal­ne. – Od­bił pi­łecz­kę. – Je­śli to tyl­ko spra­wa pry­wat­no­ści, spró­bu­ję się z tym po­go­dzić.
 –Tak bę­dzie le­piej. Albo tak, albo wca­le. Koty za­wsze cha­dza­ją wła­sny­mi ścież­ka­mi. Nie lu­bię ru­ty­ny. Dla­te­go le­piej nie przy­zwy­cza­jaj się za bar­dzo do mo­je­go to­wa­rzy­stwa. Nie­dłu­go wy­jeż­dżam.
 –Jak to? Kie­dy?
 –Nie wiem do­kład­nie. Może się oka­zać, że ju­tro już mnie tu nie bę­dzie.
 –No, co ty! Dla­cze­go?
 –To nic pew­ne­go. Cze­kam na wia­do­mość.
 –Jaką wia­do­mość? O co cho­dzi?
 –Nie­waż­ne.
 –Jak to – nie­waż­ne? Po­wiedz, o co cho­dzi.
 –Sko­ro tak na­le­gasz. Mój oj­ciec cze­ka na po­waż­ną ope­ra­cję. Jak tyl­ko do­sta­nie we­zwa­nie z kli­ni­ki, że zwol­ni­ło się miej­sce, wra­cam do Eu­ro­py. To może stać się w każ­dej chwi­li.
 –Co się dzie­je? Co tam szep­cze­cie do ucha? – Lil nie w smak były ci­che po­ga­dusz­ki Pau­li­ny i Pa­tric­ka, tym bar­dziej, że Pa­trick wpadł jej w oko. – Chodź­cie do sto­łu!
 –Nie przej­muj się nami. Je­śli je­steś głod­na, star­tuj do bu­fe­tu, Lil. My za­raz do­łą­czy­my.
 Lil uwiel­bia­ła jeść, co de­ma­sko­wa­ły jej ob­fi­te kształ­ty. Wzię­ła więc swo­ją przy­ja­ciół­kę Ni­co­le pod ra­mię i po­cią­gnę­ła w kie­run­ku bu­fe­tu za­sta­wio­ne­go je­dze­niem. Za nimi po­drep­ta­ła Su­san z Mar­kiem. Na koń­cu ru­szy­li Pau­li­na z Pa­tric­kiem i Da­vi­dem.
 W trak­cie ko­la­cji zja­wił się Ro­bert, szczu­pły dwu­dzie­sto­la­tek o wy­glą­dzie chłop­ca. Oznaj­mił smut­nym gło­sem, że mama nie zej­dzie na ko­la­cję. Coś jej za­szko­dzi­ło i musi zo­stać w po­ko­ju.
 –Co jej mo­gło za­szko­dzić? – Gu­bi­ła się w do­my­słach Lil, dla któ­rej je­dze­nie było bar­dzo waż­ną czę­ścią ży­cia. – Je­dli­śmy na obiad to samo, co ona, a nam nic nie za­szko­dzi­ło!
 –A co ja­dły­ście? – Za­in­te­re­so­wa­ła się Su­san.
 –Pysz­ne mię­so du­szo­ne z mo­re­la­mi i dak­ty­la­mi, w ta­kim spe­cjal­nym gli­nia­nym garn­ku. Oni to tu na­zy­wa­ją… 
 –Ta­gi­ne4…– Pod­po­wie­dzia­ła Su­san. – Pysz­ne!
 –No, wła­śnie. Czy mu­si­my z tego zre­zy­gno­wać? – Po­wie­dzia­ła Lil.
 –Prze­stań­cie! – Nie wy­trzy­mał Da­vid. – Osza­la­ły­ście? Ja też to ja­dłem i nic mi nie jest. To na pew­no nie ta­gi­ne. To mu­sia­ło być coś in­ne­go. Może ja­kiś owoc?
 Po ko­la­cji uda­li do baru na świe­żym po­wie­trzu. Ho­te­lo­wi ani­ma­to­rzy, jak zwy­kle, przy­go­to­wa­li małe przed­sta­wie­nie. W ba­rze za­sta­li po­zna­ną na pla­ży gru­pę tu­ry­stów z Mar­sy­lii. Za­czę­li ma­chać do nich i za­pra­szać, by za­ję­li miej­sca obok. Pa­trick rzu­cał od cza­su do cza­su spoj­rze­nia w kie­run­ku Pau­li­ny, szcze­gól­nie, gdy ta wda­ła się w roz­mo­wę z jed­nym z Mar­syl­czy­ków. Uspo­ko­ił się do­pie­ro, gdy prze­sia­dła się obok nie­go.
 –My­śla­łem, że za­po­mnia­łaś o nas i na­szym wy­pa­dzie na pla­żę.
 –Wca­le nie. Za­pro­si­łam Do­mi­ni­ka i całą resz­tę!
 –Dla­cze­go? Czy mi ci już nie wy­star­czy­my?
 –Prze­szka­dza ci to? Je­steś nie­to­wa­rzy­ski.
 –Faj­nie! I co? Przyj­dą? – Spy­ta­ła Ni­co­le, nie wia­do­mo dla­cze­go za­in­te­re­so­wa­na bar­dzo tym po­my­słem.
 –Kil­ku z nich na pew­no.
 –A ten taki ciem­ny bru­net, w zie­lo­nej ko­szul­ce, też przyj­dzie? – Za­in­te­re­so­wa­nie Ni­co­le przy­bra­ło kon­kret­ny kształt. Naj­wy­raź­niej upa­trzy­ła so­bie jed­ne­go z nich.
 –Za­pro­si­łam ich wszyst­kich. Nie wiem, kto przyj­dzie. Chy­ba nic złe­go nie zro­bi­łam, co?
 –Nie, w po­rząd­ku. – Uspo­ko­iła Su­san. – Prze­cież nie je­ste­śmy dzi­ku­sa­mi, któ­rzy ucie­ka­ją przed to­wa­rzy­stwem in­nych.
 –No wła­śnie! A te­raz idzie­my na par­kiet spa­lać ka­lo­rie!
 Pau­li­na wzię­ła Da­vi­da pod ra­mię, nie przej­mu­jąc się za­wie­dzio­ną miną Pa­tric­ka. Nie po­zo­sta­ło mu nic in­ne­go, jak do­łą­czyć do nich. Wszy­scy ru­szy­li na są­sia­du­ją­cej z ba­rem dys­ko­te­ki pod chmur­ką.
 Noc była go­rą­ca i po­god­na, jak zwy­kle w tej stre­fie kli­ma­tycz­nej. To­wa­rzy­stwo w więk­szo­ści sie­dzia­ło w ba­rze, ob­ser­wu­jąc mniej­szość mę­czą­cą się na par­kie­cie. W cza­sie jed­nej z przerw na drin­ka, nie­roz­łącz­ne Lil i Ni­co­le do­pa­dły Pau­li­nę, gdy ta sie­dzia­ła przy ba­rze. Pau­li­na nie prze­pa­da­ła za nimi w ta­kich mo­men­tach. Po­tra­fi­ły wy­pro­wa­dzić czło­wie­ka z rów­no­wa­gi swo­imi głu­pi­mi uwa­ga­mi.
 –Hel­lo, Pau­li­na! Ale masz po­wo­dze­nie! – Lil chcia­ła być dow­cip­na.
 –No! Dla­cze­go sie­dzisz, jak stru­ta? – Wtó­ro­wa­ła jej Ni­co­le.
 Pau­li­na po­sta­no­wi­ła zneu­tra­li­zo­wać je ich wła­sną bro­nią.
 –Po­wo­dze­nie to ma­cie wy! Lil, kto to jest ten przy­stoj­niak w ko­szu­li od Ar­ma­nie­go?
 –Któ­ry? Aaa… ten. Ta ko­szu­la jest od Ar­ma­nie­go? Po­waż­nie? Ale ty masz oko!
 –Nno…. Tak wy­glą­da. Ty po­win­naś wie­dzieć, by­łaś bli­żej. Mogę się my­lić, wi­dzia­łam was z da­le­ka. No, mów, kto to?
 –Faj­ny jest, nie? Cool! Ale nie rób so­bie na­dziei, on ude­rza do mnie. Nie po­wiem nic, jesz­cze mi go od­bi­jesz! – Lil wes­tchnę­ła, w wy­ni­ku cze­go jej biust roz­mia­ru D uniósł się, a po­tem mięk­ko opadł na swo­je miej­sce.
 –Co ty! Prze­cież wiesz, że nie wda­ję się w żad­ne ro­man­se.
 –Dla­cze­go? Już wiem, to przez tego fa­ce­ta, co cię śle­dzi! – Lil na­gle przy­po­mnia­ła so­bie roz­mo­wę na so­uku. – Od cza­su, jak nam o tym po­wie­dzia­łaś, za­czę­łam in­a­czej pa­trzeć na męż­czyzn. Nie wiem, czy to źle, czy do­brze.
 –Mia­łaś opo­wie­dzieć, jak to było! – Na­le­ga­ła Ni­co­le.
 –Opo­wiedz! – Wtó­ro­wa­ła jej Lil. – Ja cza­sem nie wiem, jak po­rząd­ne­go fa­ce­ta, któ­ry chce się za­ba­wić, od nie­bez­piecz­ne­go ma­nia­ka.
 Rze­czy­wi­ście two­rzy­ły nie­po­wta­rzal­ny duet.
 –Nie wiem, jak ich od­róż­nić. Nie mo­żesz wie­rzyć we wszyst­ko, co ktoś opo­wia­da.
 –Opo­wiedz, jak to było z tobą! Nie daj się pro­sić.
 –Nie chcia­ła­bym was za­nu­dzić.
 –No, coś ty! To bar­dzo cie­ka­we.
 –Za­czę­ło się nor­mal­nie, spo­ty­ka­li­śmy się, wszyst­ko ukła­da­ło się do­brze, do­pó­ki nie oka­za­ło się, że jest żo­na­ty. Ze­rwa­łam z nim, a on za­czął mnie wte­dy na­cho­dzić. Pro­sił, bła­gał, obie­cy­wał, że się roz­wie­dzie. Ale ja twar­do po­sta­wi­łam wa­ru­nek – niech wró­ci po roz­wo­dzie, ja po­cze­kam. To mu nie od­po­wia­da­ło. Nie chciał re­zy­gno­wać ze swe­go do­tych­cza­so­we­go ży­cia, ale ze mnie też nie. Może ucier­pia­ła jego mę­ska duma, że ze­rwa­łam z nim od razu, gdy do­wie­dzia­łam się praw­dy? W każ­dym ra­zie po­tem było co­raz go­rzej. Za­czął mnie prze­śla­do­wać. Dzwo­nił, mimo, że prze­sta­łam od­bie­rać jego te­le­fo­ny. Czę­sto cze­kał na mnie przed do­mem, gdy wra­ca­łam z pra­cy. Wresz­cie kie­dyś rzu­cił się na mnie bła­ga­jąc, bym wró­ci­ła do nie­go. Ka­za­łam mu nie po­ka­zy­wać się wię­cej na oczy, a on wte­dy za­czął mnie szar­pać i krzy­czeć, że się ze­mści. Od­tąd zmie­nił front – za­czął mnie szy­ka­no­wać. Opo­wia­dał na mój te­mat nie­stwo­rzo­ne rze­czy wśród zna­jo­mych. Znisz­czył mi sa­mo­chód. Wresz­cie po­su­nął się do tego, że wy­słał ban­dzio­rów, któ­rzy mnie na­pa­dli i na­stra­szy­li. Żeby od­zy­skać spo­kój prze­pro­wa­dzi­łam się do in­ne­go mia­sta. Zmie­ni­łam pra­cę i oto­cze­nie, ale zna­lazł mnie i da­lej mnie prze­śla­do­wał. Wie­cie, miesz­ka­li­śmy w ta­kiej aglo­me­ra­cji zło­żo­nej z kil­ku­na­stu miast po­ło­żo­nych jed­no obok dru­gie­go. Po kil­ku mie­sią­cach znów zmie­ni­łam miej­sce za­miesz­ka­nia, ale zna­lazł mnie i wszyst­ko za­czę­ło się od nowa. On musi bez koń­ca udo­wod­niać so­bie, że nikt nie może mu się sprze­ci­wić. Sta­ło się to jego ob­se­sją. Jest bar­dzo bo­ga­ty, wpły­wo­wy i mści­wy.
 –Czy to trwa cały czas? To zna­czy, że… on cię śle­dzi?
 –Gdy zmie­niam miej­sce za­miesz­ka­nia i wy­da­je mi się, że to już ko­niec, on znaj­du­je mnie i, po pew­nym cza­sie, wszyst­ko za­czy­na się od nowa. Wy­da­je mi się, że za­sma­ko­wał w tej za­ba­wie w kot­ka i mysz­kę. Prze­sta­ło mu cho­dzić o mnie i o uczu­cie. Nie wiem, kie­dy znu­dzi go ta za­ba­wa. Może do­pie­ro, gdy… do­peł­ni ze­msty? Wolę nie my­śleć, co to może ozna­czać.
 –Nie zgło­si­łaś tego na po­li­cję?
 –Wła­ści­wie nie mia­łam cze­go zgła­szać. Zgło­si­łam ten in­cy­dent z sa­mo­cho­dem i na­pa­ścią, ale nie po­tra­fi­łam udo­wod­nić, że to on na­słał zbi­rów. Wy­je­cha­łam za gra­ni­cę, ale też mnie od­na­lazł po pew­nym cza­sie. Tyle tyl­ko, że na­cho­dzi mnie rza­dziej, on lub jego lu­dzie. Za to do­ku­cza mi bar­dziej do­tkli­wie. Cza­sem po­ja­wia się w nie­ocze­ki­wa­nych miej­scach, na przy­ję­ciu, na sta­cji ben­zy­no­wej, w su­per­mar­ke­cie. Albo tak jak tu, gdy je­stem na wa­ka­cjach. Wy­da­je mi się, że zro­bił so­bie z tego za­ba­wę, do­dat­ko­wą roz­ryw­kę w swo­im nud­nym ży­ciu. Czę­sto ktoś z jego lu­dzi mnie śle­dzi, bo on musi wie­dzieć, gdzie miesz­kam, pra­cu­ję, wy­jeż­dżam na wa­ka­cje. My­śla­łam, że cho­ciaż tu­taj będę mia­ła tro­chę spo­ko­ju.
 –O rany, ale hi­sto­ria! Chcia­ła­bym, żeby we mnie tak się ktoś za­ko­chał! – To był je­dy­ny wnio­sek, jaki Lil po­tra­fi­ła wy­cią­gnąć z opo­wia­da­nia.
 –Nie prze­sa­dzasz z tym śle­dze­niem? Może ci się tyl­ko wy­da­je? – Jak zwy­kle, Ni­co­le za­cho­wa­ła więk­szą przy­tom­ność umy­słu.
 –Po­ja­wił się tu, gdzie przy­je­cha­łam na wa­ka­cje. Uwa­żasz, że to zwy­kły zbieg oko­licz­no­ści???
 –My­ślisz, że śle­dzi cię w tej chwi­li? – Mimo gło­śnej mu­zy­ki, Lil od­ru­cho­wo zni­ży­ła głos do szep­tu i za­czę­ła się nie­spo­koj­nie roz­glą­dać.
 –Nie wiem, czy aku­rat w tej chwi­li.
 –O rany! Ale chy­ba nic ci nie zro­bi? Ani nam?
 –Wam na pew­no nie. Co do mnie – nie je­stem taka pew­na.
 –Jak to? Dla­cze­go?
 –Wi­dzi­cie, tu nie czu­ję się tak bez­piecz­nie, jak w Eu­ro­pie. Tu­taj może się wresz­cie bez­kar­nie ze­mścić! Wy­da­je mi się, że cze­kał dłu­go na taką oka­zję. Je­śli coś złe­go chciał­by mi zro­bić, to tyl­ko tu­taj. W ob­cym kra­ju, gdzie nikt go nie zła­pie, ani o nic nie oskar­ży.
 –Jak on cię tu zna­lazł?
 –Nie wiem. Wiem, że zna­lazł, bo go tu wi­dzia­łam!
 –Gdzie? Tam na souk’u?
 –Nie tyl­ko. Kil­ka dni temu za­uwa­ży­łam go po raz pierw­szy. Po­my­śla­łam, że mi się wy­da­wa­ło. Wi­dzia­łam, jak wy­cho­dził z są­sied­nie­go ho­te­lu. Ten ho­tel na­zy­wa się „Mi­ra­ge”. – Wi­dząc py­ta­ją­ce spoj­rze­nia, do­da­ła. – Nie za­uwa­żył mnie. My­śla­łam, że to ktoś po­dob­ny, ale po dzi­siej­szym spo­tka­niu je­stem pew­na, że to on i że to nie jest przy­pa­dek. Jak go znam, ma w na­szym ho­te­lu ko­goś, kto mnie ob­ser­wu­je.
 –Nie żar­tuj! Na­praw­dę?
 –Kto to może być? Jak my­śli­cie? – Ni­co­le my­śla­ła bar­dziej prak­tycz­nie, roz­glą­da­jąc się przy tym wo­kół, jak­by chcia­ła wy­ło­wić szpie­ga z tłu­mu.
 –Prze­cież nie wiem. To może być kto­kol­wiek. Czło­wiek z re­cep­cji, kel­ner, po­ko­jów­ka, a na­wet ktoś z na­szych zna­jo­mych? Może ty? Albo Lil?
 –No co ty! Prze­cież do­pie­ro co do­wie­dzia­łam się o ca­łej spra­wie. – Ni­co­le nie kry­ła obu­rze­nia, że ktoś może ją po­dej­rze­wać; na­to­miast Lil za­py­ta­ła:
 –Jak to – ja? Pau­li­na, ja bym cię nig­dy nie szpie­go­wa­ła! Cho­ciaż za­wsze ma­rzy­łam, żeby być Ja­me­sem Bon­dem., a wła­ści­wie jego dziew­czy­ną.
 –Żar­to­wa­łam tyl­ko. Prze­pra­szam. Zro­zum­cie, że to może być każ­dy, na­wet ten naj­mniej po­dej­rza­ny.
 –My­ślisz, że to mógł­by być ktoś z na­szych zna­jo­mych?
 –Kto wie? Nie zdzi­wi­ła­bym się. Ale nie ob­ra­żaj­cie się. Wiem, że to nie wy.
 –Po­ka­żesz go nam? – Lil była roz­bra­ja­ją­ca.
 –Jak, sko­ro nie wiem, kto to może być?
 –Nno… nie tego, któ­ry śle­dzi cię w tej chwi­li, tyl­ko tego, co przy­je­chał za tobą.
 –Aha! – Pau­li­na te­raz do­pie­ro zro­zu­mia­ła py­ta­nie Lil. – Nie wi­dzia­ły­ście go dziś na souk’u? Taki wy­so­ki. ły­sa­wy, w śred­nim wie­ku.
 –W śred­nim wie­ku? Ły­sa­wy? – Zmar­twi­ła się Lil. – My­śla­łam, że on jest przy­stoj­ny!
 –Kie­dyś był. 
 –Tam było dużo lu­dzi. – Po­wie­dział Ni­co­le. – Naj­le­piej gdy­byś nam go po­ka­za­ła.
 –Tyl­ko jak? Prze­cież wpa­dłam na nie­go przy­pad­kiem.
 –Mó­wi­łaś, że miesz­ka w ho­te­lu obok?
 –Tak przy­pusz­czam. Jak to so­bie wy­obra­żasz? Pój­dzie­my tam i za­cznę o nie­go py­tać?
 –Nno, nie…ale… gdy­byś go spo­tka­ła przy­pad­kiem…
 –Le­piej nie. On może być nie­bez­piecz­ny
 –Prze­cież nas nie zna! – Za­uwa­ży­ła Ni­co­le i od razu po­pra­wi­ła się. – To zna­czy nie wie, że my wie­my o nim. Nad czym tak my­ślisz, Lil?
 –Usi­łu­ję so­bie przy­po­mnieć spo­tka­nie na ba­za­rze. W każ­dym ra­zie le­piej by­ło­by, gdy­byś nam go po­ka­za­ła. Dla nas i dla cie­bie le­piej.
 –Dla­cze­go dla was le­piej? – Pau­li­na cza­sa­mi nie na­dą­ża­ła za to­kiem my­śle­nia Lil.
 –Le­piej ostrzec in­nych przed nie­bez­piecz­nym ty­pem, praw­da?
 W trak­cie roz­mo­wy obie dziew­czy­ny co­raz czę­ściej za­czę­ły się nie­spo­koj­nie oglą­dać do­oko­ła. Je­śli Pau­li­na jest ob­ser­wo­wa­na, czy im też coś gro­zi? Nie pro­te­sto­wa­ły, gdy Pau­li­na oznaj­mi­ła, że idzie szu­kać resz­ty to­wa­rzy­stwa.
 Pau­li­na chcia­ła od­po­cząć od ich mę­czą­ce­go to­wa­rzy­stwa. Od­wró­ci­ła się od baru, zro­bi­ła parę kro­ków w tłu­mie i na­gle sta­nę­ła twa­rzą w twarz z Pa­tric­kiem. Prze­krzy­ku­jąc mu­zy­kę, za­gad­nę­ła go:
 –Ale mnie za­sko­czy­łeś! Skąd się tu wzią­łeś?
 –Zo­ba­czy­łem was przy ba­rze. O czym tak ga­da­ły­ście?
 –Aaa, ta­kie tam bab­skie te­ma­ty.
 –Jak się ba­wisz? 
 –Ja su­per, a ty? Nie wi­dzia­łam cię na par­kie­cie.
 –Bo by­łaś wpa­trzo­na w ko­goś in­ne­go!
 –Chy­ba nie to było po­wo­dem. Zda­je się, że nie prze­pa­dasz za tań­cem.
 –No, śred­nio. – Przy­znał się. – Za to ty, zda­je się, bar­dzo lu­bisz tań­czyć?
 –Zga­dłeś. Czy to ci prze­szka­dza?
 –Mnie nie, a to­bie?
 –Że ty nie lu­bisz? Wszyst­ko przed tobą. Spró­bu­je­my?
 –OK. Spró­bu­je­my.
 Pa­trick bar­dzo się sta­rał, ale wy­cho­dzi­ło mu tak so­bie. Po kil­ku mi­nu­tach prze­nie­śli się na ze­wnątrz ode­tchnąć świe­żym po­wie­trzem. Noc była upal­na, jak bywa na tych sze­ro­ko­ściach geo­gra­ficz­nych. Je­dy­nie lek­ki wiatr od oce­anu da­wał nie­co ochło­dy.
 –Te­raz to już pew­no je­stem skoń­czo­ny w two­ich oczach?
 –Dla­cze­go? Z po­wo­du tań­ca? Prze­staw się na inne my­śle­nie. Nie mo­żesz być skoń­czo­ny, bo nic do cie­bie nie mam. Przy­kro mi, je­śli li­czy­łeś na coś wię­cej. Prze­cież już ci to tłu­ma­czy­łam. Nie zro­zu­mia­łeś?
 –Może nie chcia­łem zro­zu­mieć?
 –To już jest twój pro­blem. – Pau­li­na była nie­wzru­szo­na. – Je­śli nie po­tra­fisz się z tym po­go­dzić, mu­si­my się trzy­mać od sie­bie z da­le­ka. Głów­nie ty, bo dla mnie to ża­den pro­blem.
 –Boże, dla­cze­go ty je­steś taka zim­na?
 –Zim­na? Może dla­te­go, że to ty zbyt­nio się an­ga­żu­jesz.
 –Do­brze, do­brze, już nie będę. Tyl­ko nie ska­zuj mnie na do­ży­wo­cie.
 Pau­li­na ro­ze­śmia­ła się.
 –Pa­trick, oszczędź mi, pro­szę, ko­lej­nych zim­nych prysz­ni­ców, któ­re mu­szę na cie­bie wy­le­wać. Do­brze? Lu­bię two­je to­wa­rzy­stwo. Szko­da by­ło­by je stra­cić.
 –O! To brzmi zde­cy­do­wa­nie le­piej. Nie­wy­klu­czo­ne, że się po­wstrzy­mam.
 –OK. Pój­dę się prze­brać i od­świe­żyć przed pla­żą.
 –Mogę ci to­wa­rzy­szyć?
 –Czy ja wy­glą­dam, jak­bym po­trze­bo­wa­ła nia­ni?
 Na­gle zma­te­ria­li­zo­wa­ły się przy nich Ni­co­le i Lil w to­wa­rzy­stwie Ro­ber­ta i Da­vi­da. Każ­dy z nich trzy­mał w ręku bu­tel­kę szam­pa­na.
 –Co to za pry­wat­ne kon­fe­ren­cje? Za­mia­na part­ne­rów. – Mó­wiąc to Ni­co­le zła­pa­ła Pa­tric­ka pod rękę, prze­py­cha­jąc Ro­ber­ta w kie­run­ku Pau­li­ny. – Chy­ba nie za­mie­rzasz oku­po­wać jed­ne­go chło­pa­ka przez cały wie­czór?
 –I przez całą noc! – Do­da­ła Lil.– In­nym też się na­le­ży. Od­da­my ci go na pla­ży. A naj­le­piej ju­tro.
 Ro­bert pa­trzył tro­chę nie­pew­nie to Pau­li­nę, to na obie przy­ja­ciół­ki.
 –Nie przej­muj się, one tak mają. Mło­dy je­steś i nie znasz ko­biet. – Pró­bo­wał go oświe­cić Da­vid. – Ciesz się, że bę­dziesz miał tro­chę spo­ko­ju.
 –Ty się uspo­kój, bo in­a­czej my damy ci spo­kój do koń­ca im­pre­zy! – Po­wie­dzia­ła Lil.
 –I wte­dy do­pie­ro za­nu­dzisz się na śmierć! – Do­da­ła Ni­co­le.
 –Spo­ko, luz! Tu wko­ło tyle to­wa­ru, że na­wet nie za­uwa­żę! – Ro­ze­śmiał się Da­vid.
 –I wza­jem­nie! O ty, dra­niu! To my je­ste­śmy „to­war”? Tak nas trak­tu­jesz? Pła­kać nie bę­dzie­my. Chcesz się urwać, to już cię nie ma. – Ni­co­le za­wsze mia­ła go­to­wą od­po­wiedź. Na­to­miast Lil pa­trzy­ła na nich tro­chę zdez­o­rien­to­wa­na. Nie wie­dząc, jak za­koń­czy się ten po­je­dy­nek na sło­wa, po­wtó­rzy­ła za swo­ją przy­ja­ciół­ką:
 –No, wła­śnie! Już cię nie ma. – To było do Da­vi­da. – Co te­raz zro­bi­my, Ni­co­le?
 Da­vid ro­ze­śmiał się i ob­jął pulch­ną Lil ra­mie­niem.
 –Wy je­ste­ście wy­jąt­ko­wy „to­war”. Tak się mówi. Nie po­zbę­dzie­cie się mnie tak ła­two! To tyl­ko żar­ty! Gdzie znaj­dzie­cie lep­sze­go kom­pa­na do do­brej za­ba­wy? Idzie­my! Szam­pan się grze­je!
 –No, cze­go tak sto­icie? Ru­szać się!
 –A co z Su­san i Mar­kiem?
 –Ci fleg­ma­tycz­ni wy­spia­rze? Oni za­wsze maja czas. Do­łą­czą do nas na pla­ży. Ru­szać się!
 Lil przy­ję­ła cał­kiem na­tu­ral­nie prze­ta­so­wa­nie w pa­rach i to­wa­rzy­stwo Da­vi­da, któ­re jej przy­pa­dło. Obo­je zro­bi­li w tył zwrot i ru­szy­li w kie­run­ku pla­ży. Ni­co­le trzy­ma­ła Pa­tric­ka pod ra­mię. Po chwi­li po­cią­gnę­ła go w kie­run­ku pla­ży. Pau­li­na i Ro­bert sta­li zdez­o­rien­to­wa­ni tro­chę ob­ro­tem spra­wy. W koń­cu Pau­li­na po­wie­dzia­ła:
 –Idź z nimi. Ja mu­szę wró­cić do sie­bie. Do­łą­czę do was póź­niej.
 –Może chcesz, że­bym po­szedł z tobą?
 –Nie. Mu­szę wy­ko­nać waż­ny te­le­fon. Do zo­ba­cze­nia.
 Ro­bert od­wró­cił się i po­słusz­nie ru­szył za resz­tą. Nie przy­pusz­czał, że bę­dzie to jego ostat­nia roz­mo­wa z Pau­li­ną. Tak jak dla wie­lu in­nych, któ­rym rów­nież nie przy­szło to do gło­wy tam­te­go wie­czo­ru. Jak się oka­za­ło na­stęp­ne­go dnia, Pau­li­na nie przy­szła na im­pre­zę na pla­ży. Po­dob­no ktoś wi­dział ją prze­lot­nie, ale nie do­tar­ła do gru­py cze­ka­ją­cych na nią przy­ja­ciół. Mało tego, w ogó­le znik­nę­ła z ho­te­lu i nikt nie wie­dział, co się z nią sta­ło.
 Rozdział 2. Wszystkie drogi prowadzą na bezdroża
Było jesz­cze bar­dzo wcze­śnie, gdy dro­gą pro­wa­dzą­cą z Aga­di­ru5 na po­łu­dnie po­su­wał się roz­kle­ko­ta­ny jeep6. Znik­nę­ły bia­łe domy, wy­nio­słe me­cze­ty i zie­leń mia­sta. Po­ja­wi­ło się żół­to-po­ma­rań­czo­we pust­ko­wie, a po le­wej stro­nie ma­ja­czy­ły na ho­ry­zon­cie od­le­głe góry.
 Naj­pierw dro­ga wio­dła rów­no­le­gle do li­nii wy­brze­ża, po­tem za­czę­ła się od­da­lać i zmie­ni­ła kie­ru­nek na po­łu­dnio­wo-wschod­ni. Te­raz jeep je­chał wprost na spo­tka­nie Sa­ha­ry. Oto­cze­nie wca­le nie przy­po­mi­na­ło tego, co jest pu­sty­nią w po­tocz­nych wy­obra­że­niach Eu­ro­pej­czy­ka. Żad­ne­go pia­sku, ani wydm. Nie­rów­ne i twar­de pod­ło­że, cza­sa­mi po­pę­ka­ne, cza­sa­mi usia­ne gła­za­mi. Po pra­wej stro­nie te­ren był pła­ski, na­to­miast po le­wej ho­ry­zont wy­raź­nie za­my­ka­ły góry. Było to pierw­sze spo­tka­nie z ha­ma­dą – pu­sty­nią ka­mie­ni­stą, któ­rej mo­no­to­nię prze­ry­wa­ły je­dy­nie wy­ra­sta­ją­ce gdzie­nieg­dzie kęp­ki ubo­giej ro­ślin­no­ści.
 W mia­rę jak jeep po­su­wał się na po­łu­dnio­wy-wschód, dro­ga zle­wa­ła się z oto­cze­niem. Ota­cza­ją­ca pu­sty­nia czy­ha­ła, wy­cze­ku­jąc mo­men­tu, kie­dy bę­dzie mo­gła po­chło­nąć dro­gę, a przy oka­zji po­dróż­nych, gdy­by aku­rat nią je­cha­li. Od­tąd pu­sty­nia zmie­nia­ła ko­lo­ry jak ka­me­le­on – raz była żół­to-po­ma­rań­czo­wa, po­tem sta­wa­ła się sza­ro-po­pie­la­ta, a in­nym ra­zem żół­to-bru­nat­na. Miej­sca­mi przy­cią­ga­ła oko so­czy­sta zie­leń przy­droż­nych kak­tu­sów i za­ro­śli. Od cza­su do cza­su moż­na było na­tknąć się na bia­łe dro­go­wska­zy lub za­rdze­wia­łe becz­ki po ben­zy­nie. Je­dy­nym śla­dem ży­cia na tym pust­ko­wiu był jeep, mała ru­cho­ma plam­ka. O tym, że się po­ru­sza, świad­czył cią­gną­cy się za nim ob­ło­czek ku­rzu.
 Kie­row­ca je­epa był ubra­ny jak rdzen­ni miesz­kań­cy tej czę­ści Afry­ki – no­sił dłu­gą bia­łą dżel­la­bę7 i za­wój na gło­wie. Je­den wol­ny ko­niec ma­te­ria­łu spły­wał na ra­mię, a dru­gi za­kry­wał nos i usta. W taki spo­sób lu­dzie pu­sty­ni chro­nią się przed słoń­cem i wszech­obec­nym tu ku­rzem i pia­chem. Pod tur­ba­nu wi­dać było ciem­ne oczy i spa­lo­ną słoń­cem skó­rę. Obok kie­row­cy sie­dział iden­tycz­nie ubra­ny męż­czy­zna. Je­dy­ną róż­ni­cą, przy­cią­ga­ją­cą oko był głę­bo­ki, nie­bie­ski ko­lor za­wo­ju. Zwy­kły tu­ry­sta z Eu­ro­py na­zwał­by ich po pro­stu Ara­ba­mi. Bar­dziej za­awan­so­wa­ny tu­ry­sta wie­dział­by, że w tej czę­ści Afry­ki czło­wiek w dżel­la­bie i za­wo­ju na gło­wie, nie musi być Ara­bem. Rów­nie do­brze może być Ber­be­rem8.
 Na tyl­nym sie­dze­niu je­epa sie­dział jesz­cze je­den pa­sa­żer. Od razu wi­dać było, że nie był ani Ara­bem, ani Ber­be­rem. Ubra­ny po eu­ro­pej­sku, w ko­szul­kę polo i szor­ty kha­ki, wy­glą­dał jak po­dróż­nik z epo­ki od­kryć geo­gra­ficz­nych. Ty­po­wy tu­ry­sta zwie­dza­ją­cy świat z apa­ra­tem fo­to­gra­ficz­nym. Ni­cze­go nie bra­ko­wa­ło mu do kom­plet­ne­go wi­ze­run­ku tu­ry­sty, łącz­nie z owym apa­ra­tem fo­to­gra­ficz­nym za­wie­szo­nym na szyi. Oprócz nie­go miał jesz­cze lor­net­kę w fu­te­ra­le. Przed słoń­cem chro­nił go ka­pe­lusz z sze­ro­kim ron­dem. Przed pia­chem i ku­rzem pu­sty­ni nie chro­ni­ło go nic. Od cza­su do wy­cie­rał twarz chu­s­tą, krzy­wił się, zgrzy­tał zę­ba­mi i po­ka­sły­wał. Obok nie­go le­ża­ła na sie­dze­niu pod­ręcz­na tor­ba po­dróż­na. Sie­dział w po­zy­cji pół­le­żą­cej, jak­by drze­mał znu­żo­ny dro­gą i upa­łem.
 Gdy słoń­ce było już wy­so­ko, na­gle pa­sa­żer ock­nął się i lek­ko pod­no­sząc gło­wę, za­py­tał po an­giel­sku:
 –Dłu­go tak jesz­cze po­je­dzie­my? Gdzie to jest?
 Jego głos był skrze­kli­wy i nie­przy­jem­ny, a an­giel­ski bar­dzo ubo­gi i twar­dy.
 – Chce mi się pić! Daj mi wody, gu­ide9!
 Sie­dzą­cy obok kie­row­cy pa­sa­żer w nie­bie­skim za­wo­ju, na­zwa­ny gu­ide czy­li prze­wod­ni­kiem, nie od­po­wie­dział, lecz wska­zał za sie­bie. Tam, z tyłu sa­mo­cho­du le­ża­ły bu­tel­ki z wodą mi­ne­ral­ną.
 –Nie chcę tego cie­płe­go gów­na! Za­trzy­maj się! Stój, sły­szysz? Mu­szę do to­a­le­ty.
 Jak okiem się­gnąć, ście­li­ła się ka­mien­na pust­ka. Żad­nej to­a­le­ty. Ale to umow­ne ha­sło wy­war­ło po­żą­da­ny sku­tek. Prze­wod­nik po­wie­dział coś do kie­row­cy, któ­ry naj­wi­docz­niej nie ro­zu­miał po an­giel­sku, a ten po chwi­li za­trzy­mał je­epa na środ­ku pu­styn­nej dro­gi. Pa­sa­żer wy­siadł i od­szedł kil­ka kro­ków, żeby za­ła­twić po­trze­bę. Te­raz moż­na było zo­ba­czyć, że jest wy­so­ki i szczu­pły, do­brze po pięć­dzie­siąt­ce. Mimo to trzy­mał się pro­sto i po­ru­szał ener­gicz­nie. Na­gle obej­rzał się nie­pew­nie za sie­bie, jak­by po­ra­zi­ła go ja­kaś myśl. Na szczę­ście nic się nie dzia­ło – jeep stał na swo­im miej­scu. Wró­cił szyb­ko i wsiadł na tyl­ne sie­dze­nie. Wziął bu­tel­kę mi­ne­ral­nej i pił dłu­go i łap­czy­wie. Tym­cza­sem jeep ru­szył w dal­szą dro­gę.
 –Gdzie ten twój szejk i jego pa­łac?
 –Cier­pli­wo­ści, pa­nie. Nie tak ła­two tam tra­fić. – Głos prze­wod­ni­ka do­cho­dzą­cy spod za­wo­ju za­sła­nia­ją­ce­go mu usta był wy­so­ki i przy­jem­ny.
 –Do­bra, do­bra. Ile jesz­cze po­je­dzie­my?
 –Tyl­ko Al­lach wie. We­dług mnie jesz­cze dwie-trzy go­dzi­ny.
 –Co ty tam mam­ro­czesz pod tą szma­tą? Czy mu­si­my je­chać w tym cho­ler­nym upa­le? Nie mo­że­my się za­trzy­mać?
 –Gdzie za­trzy­mać? Słoń­ce jest wszę­dzie. Bę­dzie jesz­cze go­rzej. Le­piej je­chać i szyb­ciej do­trzeć do celu. Bę­dzie­my kró­cej zno­sić ten upał.
 – Celu jak nie wi­dać, tak nie wi­dać. Czy ty wiesz, gdzie to jest? Twój szejk10 tam tra­fi?
 –Al­lach jest wiel­ki, a pu­sty­nia bez­kre­sna. Je­dy­nie Al­lach wie, czy szejk Ibra­him do­tarł już na miej­sce. Je­śli nie, trze­ba bę­dzie po­cze­kać.
 –Co ty ga­dasz, synu wiel­błą­da? Prze­cież spo­tka­nie ma się od­być dzi­siaj.
 – Spo­tka­nie wy­zna­czo­no na dziś, ale czy pu­sty­nia nam na to po­zwo­li, tego nie wie­my, sa­hi­bie11. Po­zo­sta­je mieć na­dzie­je, że szejk do­tarł na miej­sce.
 To była praw­da. Le­piej było je­chać, by jak naj­szyb­ciej do­trzeć do celu. Nie było sen­su urzą­dzać po­sto­jów w czter­dzie­sto­stop­nio­wym upa­le, gdy żar leje się z bez­chmur­ne­go nie­ba. W oa­zie cze­ka­ło przy­najm­niej wy­tchnie­nie, oraz szejk, z któ­rym po­dróż­ny miał umó­wio­ne spo­tka­nie. Jeep po­ko­ny­wał nie­stru­dze­nie ko­lej­ne ki­lo­me­try, a po­dróż­ny zwa­ny przez prze­wod­ni­ka „sa­hi­bem” po­grą­żył się w my­ślach.
 Przy­po­mniał so­bie swo­je spo­tka­nie z szej­kiem. Pierw­sze i ostat­nie. To było w ubie­głym roku, we Fran­cji, na tar­gach prze­my­sło­wych. Był jed­nym z wie­lu za­pro­szo­nych go­ści, tak jak i szejk. Te­raz je­chał na dru­gie spo­tka­nie, spo­tka­nie, któ­re mo­gło prze­nieść for­tu­nę w nie­da­le­kiej przy­szło­ści. Snuł wi­zje wiel­kie­go ośrod­ka prze­my­sło­we­go, któ­ry tu zbu­du­ją. Szejk zna­lazł na swo­ich zie­miach bar­dzo cen­ne ko­pa­li­ny. Były tam bo­ga­te zło­ża he­ma­ty­tu12, czę­ścio­wo eks­plo­ato­wa­ne, a w ich są­siedz­twie od­kry­to rudę ura­nu! Szejk sfi­nan­so­wał bar­dzo kosz­tow­ne ba­da­nia geo­lo­gicz­ne, a te­raz po­szu­ki­wał wspól­ni­ka do eks­plo­ata­cji zło­ża. Wspól­ni­ka, któ­ry wnie­sie nie tyl­ko ka­pi­tał, ale tak­że kon­tak­ty umoż­li­wia­ją­ce eks­port poza gra­ni­ce Afry­ki. On, sza­no­wa­ny biz­nes­men z Eu­ro­py otwie­rał przed szej­kiem wiel­kie moż­li­wo­ści. Na tej ba­zie zbu­du­ją im­pe­rium, o ja­kim w Eu­ro­pie się nie śni­ło. Eu­ro­pa jest wy­eks­plo­ato­wa­na, do­bra po­dzie­lo­ne, stre­fy wpły­wów usta­lo­ne. Tyl­ko poza Eu­ro­pą moż­na jesz­cze zna­leźć nie­tknię­te te­re­ny, da­ją­ce szan­se na lu­kra­tyw­ny biz­nes.
 Był bar­dzo dum­ny i wdzięcz­ny szej­ko­wi, że to wła­śnie jego wy­brał na przy­szłe­go part­ne­ra w biz­ne­sie. Szejk za­pro­sił go do sie­bie, by po­ka­zać mu swe do­bra. Bę­dzie moż­na oce­nić za­sob­ność zło­ża oraz stan prac od­kryw­ko­wych. To był wła­ści­wy cel jego po­dró­ży do Ma­ro­ka, a nie wa­ka­cje, jak wie­rzy­li wszy­scy, włą­cza­jąc jego żonę. Praw­dzi­wy biz­nes­men nig­dy nie ma wa­ka­cji. Na­wet gdy wy­jeż­dża na wa­ka­cje, pra­cu­je na swój suk­ces. Gdzieś błą­ka­ła się jesz­cze upo­rczy­wa myśl o zło­cie, któ­re też eks­plo­ato­wa­no nie­co da­lej na po­łu­dnie. Prze­czy­tał o tym, gdy przy­go­to­wał się do wy­jaz­du. Oczy­wi­ście, „nie­co da­lej na po­łu­dnie” ozna­cza­ło set­ki ki­lo­me­trów i wy­jazd poza te­ry­to­rium Ma­ro­ka, ale czy to mo­gło być prze­szko­dą? Je­śli trze­ba bę­dzie, po­je­dzie do Mau­re­ta­nii, do Mali, a na­wet jesz­cze da­lej. Je­śli nie za­ła­twi wszyst­kie­go tym ra­zem, przy­je­dzie tu jesz­cze raz. Zło­to to spra­wa przy­szło­ści. Je­śli tam jest, le­piej by nikt nie od­krył tego przed nim. Na ra­zie miał zwi­zy­to­wać zie­mie szej­ka, żeby oce­nić fi­nan­so­we per­spek­ty­wy roz­po­czę­tej in­we­sty­cji.
 Wy­ru­szy­li bar­dzo wcze­śnie, tuż przed świ­tem, by po­ko­nać więk­szość dro­gi przed naj­gor­szym skwa­rem. Mi­nę­ło parę go­dzin i upał stał się nie do wy­trzy­ma­nia. Za­ni­kła bry­za od stro­ny oce­anu, któ­ra na po­cząt­ku po­dró­ży przy­no­si­ła ulgę. Po­wie­trze sta­ło w bez­ru­chu i nig­dzie nie było naj­mniej­sze­go cie­nia. Jaz­da da­wa­ła cho­ciaż złu­dze­nie po­wie­wu po­wie­trza. Pu­sty­nia zmie­ni­ła ko­lor i wy­gląd – oto­cze­nie z ka­mie­ni­ste­go za­czę­ło prze­cho­dzić w piasz­czy­ste. Za­głę­bia­li się w co­raz więk­sze pust­ko­wie. Te­ren w dal­szym cią­gu był pła­ski, ale dro­ga, któ­rą ob­ra­li, była co­raz gor­sza i co­raz bar­dziej wy­bo­ista. Od daw­na nie na­po­tka­li żad­nej osa­dy, wio­ski, ani żad­ne­go czło­wie­ka.
 Na­gle w od­da­li po­ja­wił się mały, pra­wie nie­wi­docz­ny punk­cik. Z po­cząt­ku nie zwró­ci­li na nie­go uwa­gi. W mia­rę jak się przy­bli­żał, na­bie­rał kształ­tów sa­mo­cho­du z plan­de­ką. Pa­sa­żer z tyłu za­uwa­żył go ostat­ni. Wy­chy­lił się i przy­ło­żył do oczu lor­net­kę, dłu­go przy­glą­da­jąc się zbli­ża­ją­ce­mu się po­jaz­do­wi. Nie odej­mu­jąc lor­net­ki, spy­tał z na­dzie­ją w gło­sie:
 –Może to szejk je­dzie na na­sze spo­tka­nie?
 –To nie szejk. To sa­mo­chód cię­ża­ro­wy.– Od­po­wie­dział prze­wod­nik.
 –Więc kto to może być? –Pró­bo­wał do­ciec pa­sa­żer, ob­ser­wu­jąc zbli­ża­ją­cy się po­jazd.
 – Na tym od­lu­dziu, to może być kto­kol­wiek. Ban­dy­ci lub uczci­wi lu­dzie.
 –Dla­cze­go ban­dy­ci? Prze­cież to cię­ża­rów­ka, w do­dat­ku czymś wy­ła­do­wa­na.
 –Je­śli nie ban­dy­ci, to prze­myt­ni­cy. Wszyst­ko jed­no, i jed­ni, i dru­dzy po­tra­fią być nie­bez­piecz­ni. Nie bę­dzie­my tego spraw­dzać. Scho­waj się na­tych­miast, pa­nie. Po­łóż się z tyłu na pod­ło­dze i ani sło­wa!
 Prze­wod­nik po­wie­dział coś do kie­row­cy, a ten po­ki­wał gło­wą. Roz­ka­zu­ją­cy ton gło­su świad­czył, że nie żar­tu­je. Tak za­sko­czył pa­sa­że­ra, że ten bez ga­da­nia wy­ko­nał po­le­ce­nie. Po chwi­li usły­sze­li sil­nik zbli­ża­ją­ce­go się po­jaz­du i na­wo­ły­wa­nia lu­dzi w nie­zro­zu­mia­łym ję­zy­ku. Jeep zwol­nił i pa­sa­żer usły­szał głos kie­row­cy wy­krzy­ku­ją­ce­go coś do nad­jeż­dża­ją­cych z prze­ciw­ka. Oni też coś wo­ła­li, ale nie mógł zro­zu­mieć, o co cho­dzi­ło. Po­czuł tyl­ko, jak mi­ja­jąc ich, jeep na­gle do­dał gazu. Tam­ci coś wy­krzy­ki­wa­li, ale po­wo­li gło­sy za­czę­ły się od­da­lać.
 Po dłuż­szej chwi­li pa­sa­żer na­brał od­wa­gi i ostroż­nie wyj­rzał. Wy­jął lor­net­kę i przez tyl­ną szy­bę za­czął wpa­try­wać się w od­da­la­ją­cy się kształt. Naj­wi­docz­niej spo­tka­nie nie da­wa­ło mu spo­ko­ju.
 –Co to było? Po­je­cha­li? – Za­py­tał prze­wod­ni­ka. – Dla­cze­go nie za­trzy­ma­li­śmy się?
 –Po co? Nie­do­brze im z oczu pa­trzy­ło.
 –O! Za­trzy­ma­li się. Będą nas ści­gać? – Pa­sa­żer da­lej ob­ser­wo­wał ich przez lor­net­kę; tym ra­zem w jego gło­sie po raz pierw­szy za­brzmia­ła nie­pew­ność.
 Rze­czy­wi­ście, wy­ła­do­wa­na cię­ża­rów­ka za­trzy­ma­ła się, pod­czas, gdy jeep gnał da­lej w swo­ją stro­nę.
 –Oby Al­lach nas przed tym uchro­nił! – Po­wie­dział prze­wod­nik.
 –Kim oni byli? Co mó­wi­li?
 –Tyl­ko Al­lach wie, kim na­praw­dę byli. Wszyst­ko jed­no, czy ban­dy­ci, prze­myt­ni­cy lub po­wstań­cy. Wszy­scy oni są rów­nie nie­bez­piecz­ni na pu­sty­ni. Czy to waż­ne?
 –Zo­staw w spo­ko­ju Al­la­cha. Może być waż­ne. Je­śli wró­cą za nami…
 –Nie do­go­nią nas. Chcesz za­wró­cić pa­nie, żeby spraw­dzić, kim byli?
 –Co za głu­pi po­mysł! Chy­ba nie mó­wisz po­waż­nie?
 –A ty, pa­nie, mó­wi­łeś po­waż­nie?
 – Uff! Na szczę­ście ru­szy­li. Nie będą nas ści­gać. – Pa­sa­żer ode­tchnął z ulgą, bo cię­ża­rów­ka ru­szy­ła da­lej. – Co im po­wie­dzia­łeś, Be­du­inie13?
 –Nie je­stem Be­du­inem, sa­hi­bie. Je­stem tu z po­le­ce­nia do­stoj­ne­go Ibra­hi­ma, żeby cię za­wieźć na wa­sze spo­tka­nie.
 –Jak się na­zy­wasz? Za­po­mnia­łem twe­go imie­nia.
 –Ab­dal­lah.
 –Ab­dal­lah – to wiem. A jak da­lej?
 –Ab­dal­lah, syn Ta­ge­dy. W skró­cie Ab­dul. To wy­star­czy.
 –Ta­ge­da to mat­ka? A na­zwi­sko po ojcu? Nie masz ja­kie­goś na­zwi­ska?
 –Na pu­sty­ni na­zwi­ska nie są po­trzeb­ne.
 Dziw­ne, że pa­sa­żer do­pie­ro te­raz za­in­te­re­so­wał się bli­żej swo­im prze­wod­ni­kiem, jego po­cho­dze­niem i na­zwi­skiem. Świad­czy­ło to o jego wy­bit­nym lek­ce­wa­że­niu lu­dzi, któ­rych spo­ty­kał na swej dro­dze. Może nie wszyst­kich, ale przy­najm­niej tych, któ­rzy mu usłu­gi­wa­li. Trak­to­wał ich jak po­wie­trze, albo frag­ment ume­blo­wa­nia. Nie do­cze­kaw­szy się od­po­wie­dzi na za­da­ne py­ta­nie, pa­sa­żer wziął zno­wu lor­net­kę. Tym ra­zem za­czął ob­ser­wo­wać ho­ry­zont przed je­epem. Po kil­ku mi­nu­tach opu­ścił lor­net­kę i spy­tał znie­cier­pli­wio­ny:
 –Dla­cze­go tam nic nie ma? Gdzie ta po­sia­dłość szej­ka?
 –Cier­pli­wo­ści, pa­nie.
 Jesz­cze kil­ku­krot­nie przy­kła­dał i opusz­czał lor­net­kę, wy­pa­tru­jąc cze­goś na ho­ry­zon­cie. Wy­da­wał się co­raz bar­dziej roz­draż­nio­ny bra­kiem efek­tów. Wresz­cie coś mu się przy­po­mnia­ło, bo za­py­tał:
 –Czy nie tędy przy­pad­kiem prze­bie­ga­ła tra­sa raj­du Pa­ryż–Da­kar? 
 –Nie wiem, czy do­kład­nie tędy, ale kie­dyś tak było. Do cza­su, gdy na po­łu­dniu zro­bi­ło się nie­bez­piecz­nie i rajd prze­nie­sio­no na inny kon­ty­nent.
 –Nie­bez­piecz­nie?
 – Mam na my­śli Sa­ha­rę Za­chod­nią i po­wstań­ców, wal­czą­cych o jej nie­pod­le­głość. W ostat­nich la­tach było bar­dzo nie­spo­koj­nie w Mau­re­ta­nii i w Mali. Nie masz się cze­go oba­wiać, sa­hi­bie, bo tu w Ma­ro­ku jest spo­koj­nie.
 –Skąd ty to wszyst­ko wiesz, wiel­błą­dzi synu?– Wy­mam­ro­tał pod no­sem, a gło­śno po­wie­dział:
 –A czy oni mają tu pa­li­wo?
 –Pa­li­wo? Jacy oni?
 –Tu po dro­dze. No, czy moż­na za­tan­ko­wać. Prze­cież my cały czas je­dzie­my. Co bę­dzie, jak skoń­czy się pa­li­wo? Sta­cji ben­zy­no­wej ja­koś nie wi­dać na tym pust­ko­wiu. Prze­cież mu­si­my jesz­cze wró­cić!
 – Eve­ry­thing is un­der con­trol14. – To zda­nie pa­sa­żer miał jesz­cze nie raz usły­szeć od swe­go prze­wod­ni­ka, o czym nie wie­dział.
 –Co jest pod kon­tro­lą? Mów mi tu za­raz, co zro­bisz, je­śli za­brak­nie pa­li­wa? Jak wró­ci­my? – W gło­sie pa­sa­że­ra było sły­chać nie­po­kój. Dla­cze­go wcze­śniej o tym nie po­my­ślał? Co bę­dzie, jak utkną na środ­ku tego pust­ko­wia bez kro­pli pa­li­wa? Jak mógł tak bez­tro­sko za­wie­rzyć ży­cie temu głu­pie­mu Ara­bo­wi?!
 –Za­tan­ku­je­my.
 – Za­tan­ku­je­my? Co? Gdzie za­tan­ku­je­my? Czy wi­dzisz tu ja­kąś sta­cję ben­zy­no­wą?
 –Cier­pli­wo­ści, pa­nie. – Ko­lej­ne po­wie­dze­nie, któ­re jesz­cze nie raz mia­ło go wy­pro­wa­dzać z rów­no­wa­gi w trak­cie tej po­dró­ży, o wie­le dłuż­szej, niż się spo­dzie­wał.
 –Cier­pli­wo­ści? Tu nic nie ma. Chy­ba nie za­tan­ku­jesz z tych za­rdze­wia­łych be­czek przy dro­dze? Jak mo­głem być tak głu­pi, żeby dać się na­mó­wić na tę jaz­dę!
 Rze­czy­wi­ście po dro­dze na­po­ty­ka­li cza­sem po­rzu­co­ne, za­rdze­wia­łe becz­ki nie­wia­do­me­go po­cho­dze­nia i prze­zna­cze­nia.
 – Uspo­kój się, sa­hi­bie. Za two­je bez­pie­czeń­stwo od­po­wia­dam gło­wą przed szej­kiem. W ra­zie cze­go za­wsze moż­na się prze­siąść na wiel­błą­dy.
 –Co ty bre­dzisz? Na ja­kie wiel­błą­dy? Nie uma­wia­łem się z tobą na jaz­dę na wiel­błą­dzie! – Jego głos sta­wał się co­raz bar­dziej skrze­kli­wy w mia­rę, jak ogar­nia­ła go wście­kłość. Jak mógł być tak na­iw­ny, żeby nie za­py­tać, jak i kie­dy wró­cą! – Masz mnie na­tych­miast od­sta­wić do domu!
 –Te­raz za­raz, pa­nie? Więc re­zy­gnu­jesz ze spo­tka­nia z do­stoj­nym Ibra­hi­mem? Mam wra­cać?
 – Tak, te­raz, za­raz!
 Jeep je­chał da­lej, jako że kie­row­ca nie ro­zu­miał ich roz­mo­wy. Wy­czu­wał je­dy­nie z tonu dys­ku­sji, że ten bia­ły jest o coś wście­kły.
 –Oba­wiam się, że Ibra­him nie bę­dzie za­do­wo­lo­ny, je­śli przy­je­dzie na próż­no. On prze­mie­rza pu­sty­nię i na­ra­ża się na nie­wy­go­dy tyl­ko po to, by spo­tkać się z tobą, pa­nie.
 –No to co? Nie chcę utknąć w pia­skach bez moż­li­wo­ści po­wro­tu. Chcę wra­cać.
 –Jak so­bie ży­czysz, pa­nie. Ale to nie jest roz­sąd­ne. Je­śli te­raz za­wró­ci­my, to nie star­czy nam pa­li­wa na dro­gę po­wrot­ną. Utknie­my po dro­dze.
 –Co ty ga­dasz, idio­to? Do po­sia­dło­ści nam star­czy, a z po­wro­tem nie?
 –Do­kład­nie tak. Mó­wi­łem, że za­tan­ku­je­my po dro­dze. To już nie­da­le­ko. Mam wra­cać czy je­chać da­lej?
 –Boże, co za kraj! Co za lu­dzie! Jedź, Be­du­inie, gdzie uwa­żasz, byle prę­dzej. I byle tam było pa­li­wo. Masz mnie bez­piecz­nie od­sta­wić z po­wro­tem!
 *
 Prze­wod­nik nie kła­mał – byli już bar­dzo bli­sko celu po­dró­ży. Na po­łu­dnio­wym ho­ry­zon­cie po­ja­wi­ła się ni­kła ciem­na nit­ka, któ­ra zmie­ni­ła się w pa­sek zie­le­ni. Za­nim tam do­tar­li, pa­sek zie­le­ni urósł do roz­mia­rów osa­dy oko­lo­nej pal­ma­mi. Zbli­ża­li się do ży­znej do­li­ny Draa – pasa zie­mi sze­ro­ko­ści kil­ku­na­stu ki­lo­me­trów, zie­lo­nych płuc tej kra­iny. Pły­ną­ca tam rze­ka okre­so­wo za­ni­ka­ła, ale i tak zbio­ry trwa­ły przez okrą­gły rok. Za­nim jed­nak tam do­tar­li, na­po­tka­li praw­dzi­wą sta­cję ben­zy­no­wą! Nie była to sta­cja, ja­kiej ocze­ki­wał po­dróż­ny. Na­zy­wa­nie „sta­cją ben­zy­no­wą” okra­to­wa­nej cha­łu­py z wia­tą w szcze­rym pust­ko­wiu brzmia­ło zbyt dum­nie. Jed­nak­że speł­nia­ła do­sko­na­le swo­ją rolę, o czym prze­ko­na­li się po chwi­li.
 Ku zdzi­wie­niu pa­sa­że­ra, gdy tyl­ko pod­je­cha­li pod wia­tę, sta­lo­we drzwi uchy­li­ły się. Wy­szedł z nich Arab w bia­ło-brą­zo­wej dżel­la­bie. Po szyb­kiej wy­mia­nie zdań z Ab­du­lem i wrę­cze­niu mu kil­ku bank­no­tów, wy­to­czył me­ta­lo­wą ba­rył­kę z pa­li­wem z ma­łe­go ma­ga­zy­nu. Po­tem wró­cił do swe­go „schro­nu” i za­trza­snął cięż­kie drzwi. Wi­docz­nie ogra­ni­czał kon­tak­ty han­dlo­we z po­dróż­ny­mi do nie­zbęd­ne­go mi­ni­mum, dyk­to­wa­ne­go wzglę­da­mi bez­pie­czeń­stwa. Ab­dul za­jął się be­czuł­ką, mru­cząc coś pod no­sem. Zda­je się, że tan­ko­wa­nie wy­szło dro­żej, niż się spo­dzie­wał. To wszyst­ko wy­glą­da­ło dziw­nie, a jed­nak przy­wró­ci­ło pa­sa­że­ro­wi za­ufa­nie do Ab­du­la. Czyż­by na­praw­dę ten Be­du­in miał wszyst­ko pod kon­tro­lą?
 Po za­tan­ko­wa­niu spo­koj­nie wy­ru­szy­li w kie­run­ku pasa zie­le­ni na ho­ry­zon­cie. Skoń­czy­ło się bez­kre­sne pust­ko­wie. Po dro­dze mi­nę­li dwie grup­ki wę­drow­ców na wiel­błą­dach, zdą­ża­ją­cych w tym sa­mym kie­run­ku oraz dwa sa­mo­cho­dy ja­dą­ce w kie­run­ku prze­ciw­nym. Upra­gnio­na plam­ka zie­le­ni przy­bie­ra­ła co­raz wy­raź­niej­sze kształ­ty gaju pal­mo­we­go.
 Osa­da, do któ­rej do­tar­li była dość duża, jak na tu­tej­sze wa­run­ki. Ofe­ro­wa­ła wszyst­ko, cze­go po­trze­ba wę­drow­com na pu­sty­ni. Sta­no­wi­ło ją kil­ka­dzie­siąt do­mów ład­nie zdo­bio­nych w mo­ty­wy ro­ślin­ne lub geo­me­trycz­ne, oraz mały me­czet. Każ­da li­czą­ca się osa­da mu­sia­ła mieć swój me­czet. Oka­za­ło się, że osa­da po­sia­da też ho­tel, i to cał­kiem luk­su­so­wy jak na wa­run­ki pu­styn­ne. Tro­chę na ubo­czu po­wsta­ło mia­stecz­ko no­ma­dów, któ­rzy za­wsze tam roz­kła­da­li swe na­mio­ty. Była tam też mała sa­dzaw­ka, przy któ­rej po­ili swo­je wiel­błą­dy w wy­dzie­lo­nym do tego miej­scu, oraz pal­mo­wy gaj, dość roz­le­gły, ale nie­da­ją­cy zbyt wie­le cie­nia i ochło­dy. Obok ulo­ko­wał się lo­kal­ny, mały souk, gdzie kon­cen­tro­wa­ło się ży­cie han­dlo­we. Jak wi­dać osa­da była przy­go­to­wa­na i na wi­zy­ty tu­ry­stów, i na przy­ję­cie ka­ra­wan po­ko­nu­ją­cych pu­styn­ne szla­ki.
 Pa­sa­żer skwi­to­wał ten wi­dok wes­tchnie­niem ulgi:
 –Na­resz­cie! No i gdzie twój szejk?
 –Cier­pli­wo­ści, pa­nie. Za­raz bę­dzie­my na miej­scu.
 –Jest tu ja­kiś ho­tel? Za­wieź mnie naj­pierw do ho­te­lu.
 –Oczy­wi­ście. Ho­tel na­le­ży do szej­ka. Za­raz do­je­dzie­my na miej­sce, pa­nie.
 Ży­cze­nie po­dróż­ne­go było jak naj­bar­dziej na cza­sie, bo­wiem kil­ku­go­dzin­na po­dróż w ku­rzu i upa­le jemu naj­bar­dziej dała się we zna­ki. Na­resz­cie moż­na bę­dzie zmyć z sie­bie piach dro­gi i od­po­cząć. Oby te miej­sco­we luk­su­sy nie oka­za­ły się brud­ną norą bez wody i to­a­le­ty.
 Tu cze­ka­ła go nie­spo­dzian­ka! Ho­tel oka­zał się re­zy­den­cją, ja­kiej nikt nie spo­dzie­wał się tak da­le­ko od cy­wi­li­za­cji. Dwu­po­zio­mo­wy roz­ło­ży­sty dom w ko­lo­rze cy­no­bru, z bia­ły­mi okien­ni­ca­mi, miał kil­ka­na­ście po­koi z ła­zien­ka­mi, kil­ka apar­ta­men­tów, re­stau­ra­cję, bar, wła­sny ba­sen i ogród. Co praw­da, w ba­se­nie były reszt­ki wody, ale i tak jak na tu­tej­sze stan­dar­dy, moż­na było ho­tel na­zwać luk­su­so­wym. Po­dróż­ne­go przy­wi­ta­no z wiel­kim sza­cun­kiem, wręcz czo­ło­bit­nie, jak dłu­go ocze­ki­wa­ne­go go­ścia. Per­so­nel praw­do­po­dob­nie zo­stał uprze­dzo­ny, że zja­wi się gość za­pro­szo­ny przez sa­me­go wła­ści­cie­la. Bar­dzo mu się to spodo­ba­ło i utwier­dzi­ło go w prze­ko­na­niu, że jest oso­bi­sto­ścią wy­bit­ną i do­ce­nia­ną, na­wet ty­sią­ce ki­lo­me­trów od kra­ju. Szejk jesz­cze nie przy­był, ale w ta­kich wa­run­kach ocze­ki­wa­nie nie było uciąż­li­we.
 Ulo­ko­wa­no go w jed­nym z kli­ma­ty­zo­wa­nych apar­ta­men­tów, któ­ry skła­dał się z sy­pial­ni, po­ko­ju dzien­ne­go i ła­zien­ki. Był tam też ba­rek peł­ny na­po­jów, na­wet al­ko­ho­lo­wych. Dziw­ne, bo­wiem, mu­zuł­ma­nom nie wol­no pić al­ko­ho­lu. Wi­docz­nie szejk na­le­żał do świa­to­wych lu­dzi, dba­ją­cych o swych go­ści, któ­ry­mi byli nie tyl­ko pra­wo­wier­ni mu­zuł­ma­nie. Po­dróż­ny po­sta­no­wił od­świe­żyć się i zre­lak­so­wać. Było skwar­ne po­po­łu­dnie, naj­uciąż­liw­sza dla cu­dzo­ziem­ców pora dnia. Na ze­wnątrz ter­mo­me­try wska­zy­wa­ły po­nad czter­dzie­ści stop­ni, ale we­wnątrz pa­no­wał przy­jem­ny chłód. Gdy już od­świe­żył się i od­po­czął, za­in­te­re­so­wa­ło go, gdzie po­dzie­wa się Ab­dul. Co praw­da Ab­dul pro­sił go, by nie opusz­czał ho­te­lu, ale było po­po­łu­dnie, a Ab­dul gdzieś prze­padł. Ile moż­na cze­kać w po­ko­ju ho­te­lo­wym, na­wet kli­ma­ty­zo­wa­nym?
 Po­dróż­ny nie­świa­do­mie za­czął trak­to­wać Ab­du­la jak swe­go oso­bi­ste­go słu­żą­ce­go. Wo­bec tego lo­gicz­ne było, że nie bę­dzie słu­chał się służ­by. Zszedł na dół, ob­szedł ogród, ba­sen i wresz­cie tra­fił do re­stau­ra­cji. Re­stau­ra­cja ho­te­lo­wa nie była duża, w sam raz do­pa­so­wa­na do wiel­ko­ści re­zy­den­cji. W tej chwi­li sie­dzia­ła tam je­dy­nie dwój­ka Eu­ro­pej­czy­ków, za­ję­tych roz­mo­wą. Poza tym było pu­sto.
 Wy­szedł na ze­wnątrz po­sia­dło­ści, żeby się tro­chę ro­zej­rzeć, za­nim za­pad­nie zmrok. Po krót­kiej chwi­li wa­ha­nia, skie­ro­wał się na wi­docz­ny w od­da­li souk, czy­li tar­go­wi­sko. Ry­zy­ko­wał, że może się zgu­bić i nie do­ga­dać z miej­sco­wy­mi. Nie znał ani fran­cu­skie­go, ani tym bar­dziej arab­skie­go. W tym kra­ju, daw­nym pro­tek­to­ra­cie Fran­cji, pra­wie wszy­scy mó­wi­li po fran­cu­sku. Ab­dul na­le­żał do tych nie­licz­nych, któ­rzy zna­li rów­nież an­giel­ski. Dla­te­go ucie­szył się, że szejk prze­zor­nie przy­słał mu tak wszech­stron­ne­go prze­wod­ni­ka.
 Po­dróż­ny wy­szedł przed ho­tel i ro­zej­rzał się. W oczy rzu­cał się me­czet. Jego mi­na­ret (czy­li wie­ża, z któ­rej muł­ła na­wo­łu­je do mo­dli­twy), choć nie­wy­so­ki, był do­brze wi­docz­ny z każ­de­go miej­sca. Sta­no­wi­ła zna­ko­mi­ty punkt orien­ta­cyj­ny. Od cza­su do cza­su oglą­da­jąc się na nią, po­wę­dro­wał ulicz­ka­mi osa­dy, aż w koń­cu tra­fił na souk.
 W każ­dej li­czą­cej się osa­dzie znaj­do­wał się me­czet i, oczy­wi­ście souk. Jak zdą­żył za­uwa­żyć, tar­go­wi­ska były wszę­dzie po­dob­ne: stra­ga­ny z przy­pra­wa­mi, ko­lo­ro­wy­mi ubio­ra­mi, pan­to­fla­mi, in­stru­men­ta­mi, na­rzę­dzia­mi, uprzę­ża­mi, der­ka­mi, i in­ny­mi dziw­ny­mi wy­ro­ba­mi nie­wia­do­me­go prze­zna­cze­nia. W ma­łych osa­dach targ po­wsta­wał sa­mo­ist­nie tam, gdzie ko­czo­wa­li przy­jezd­ni: wy­kła­da­li oni swo­je wy­ro­by na wiel­błą­dzich der­kach wprost na zie­mi przed swy­mi na­mio­ta­mi. Cu­dzo­zie­miec, jako uoso­bie­nie bo­gac­twa, sta­no­wił ła­ko­my ką­sek dla sprze­daw­ców. Za­cze­pia­li go, wy­krzy­ku­jąc coś bez prze­rwy w swo­im śpiew­nym ję­zy­ku. Nie re­ago­wał, bo nie ro­zu­miał ich słów. Dzie­ci szar­pa­ły go za ko­szu­lę i no­gaw­ki szor­tów, zda­je się pro­sząc o jał­muż­nę. Oga­niał się od nich, jak od na­tręt­nych much, ale z mier­nym skut­kiem.
 Ku­pił dwie rze­czy, któ­re uznał za ko­niecz­ne: srebr­ny wi­sio­rek w kształ­cie dło­ni oraz dłu­gi za­wój. Wi­sio­rek zna­ny tu jako amu­let „dłoń Fa­ti­my” bę­dzie zna­ko­mi­tym pre­zen­tem dla żony. Za­wój przy­da się w dro­dze po­wrot­nej dla ochro­ny przed ku­rzem i pia­chem.
 Roz­draż­nio­ny skwa­rem i na­chal­no­ścią Be­du­inów, po­sta­no­wił wra­cać do ho­te­lu. Krą­żył po­mię­dzy sprze­daw­ca­mi, sta­ra­jąc się zna­leźć wyj­ście. Kie­ro­wał się na wciąż wi­docz­ny me­czet, ale trud­no było wy­do­stać się z plą­ta­ni­ny stra­ga­nów. A to dro­gę za­gro­dził mu na­tar­czy­wy sprze­daw­ca de­rek, a to ko­jec z ku­ra­mi, w koń­cu wpadł w sam śro­dek grup­ki ob­ser­wu­ją­cej wal­ki skor­pio­nów.
 Uda­ło mu się wresz­cie do­trzeć na obrze­ża tar­go­wi­ska, gdzie sta­ły na­mio­ty ko­czu­ją­cych Be­du­inów. Wy­da­wa­ło mu się, że idzie w do­brym kie­run­ku. Trze­ba tyl­ko obejść na­mio­ty no­ma­dów, a po­tem już w lewo i pro­sto tam, gdzie wi­dać mi­na­ret. Cóż, gdy nie­spo­dzie­wa­nie dro­gę za­gro­dził mu wo­do­pój dla wiel­błą­dów. Zdez­o­rien­to­wa­ny, ro­zej­rzał się wy­pa­tru­jąc przej­ścia mię­dzy dro­ma­de­ra­mi. Wtem zo­ba­czył zna­jo­mą po­stać w nie­bie­skim tur­ba­nie. To był je­dy­ny nie­bie­ski za­wój na tym tar­go­wi­sku. Nie­bie­ski za­wój ko­ja­rzył mu się wy­łącz­nie z Ab­du­lem. Po­pa­trzył uważ­nie, czy wzrok go nie myli. To był Ab­dul. Stał przy dru­gim koń­cu dłu­gie­go, drew­nia­ne­go ko­ry­ta dla wiel­błą­dów i roz­ma­wiał z in­nym Be­du­inem, trzy­ma­ją­cym uzdę wiel­błą­da. Co on tu robi, po­mię­dzy po­ga­nia­cza­mi wiel­błą­dów, za­miast szu­kać szej­ka Ibra­hi­ma? Po chwi­li Ab­dul wy­jął coś zza poły swej sza­ty, po­dał nie­zna­jo­me­mu, po czym po­da­li so­bie ręce, jak­by do­bi­ja­li tar­gu. Ab­dul ru­szył przed sie­bie, od­da­la­jąc się co­raz bar­dziej. Za chwi­lę znik­nie mu z oczu, a z nim je­dy­na szan­sa na zna­le­zie­nie dro­gi po­wrot­nej do ho­te­lu.
 Cu­dzo­zie­miec ru­szył ener­gicz­nie w jego kie­run­ku. Bo­jąc się, że stra­ci z oczu, przy­spie­szył, gdy wtem po­czuł po­twor­ny ból w pra­wej no­dze. Gdy­by sta­rał się po­znać kraj, do któ­re­go przy­je­chał, wie­dział­by, że nie wol­no pod­cho­dzić do wiel­błą­da z tyłu. Po­dob­nie jak do ko­nia, przy czym po­dob­no wiel­błą­dy są bar­dziej zło­śli­we. Przy­klęk­nął, a po­tem prze­wró­cił się pra­wie tra­cąc z bólu przy­tom­ność. Piach i kurz za­pie­kły go w oczy. Ktoś szar­pał go, cią­gnąc za ra­mio­na. Głos mam­ro­tał ja­kieś sło­wa w miej­sco­wym ję­zy­ku, więc nic nie ro­zu­miał. Mimo bólu za­czął się sza­mo­tać i krzy­czeć. Nic to nie dało. Tam­ten omo­tał mu gło­wę i ra­mio­na śmier­dzą­cą szma­tą, któ­rej róg we­pchnął mu w usta, kne­blu­jąc go sku­tecz­nie. Po­tem za­czął ob­ma­cy­wać jego kie­sze­nie. W tym cza­sie po­dróż­ny, wal­cząc z bó­lem, pró­bo­wał uwol­nić się z krę­pu­ją­cej ru­chy szma­ty czy ra­czej der­ki. Wte­dy usły­szał ja­kiś tępy od­głos i po­czuł, jak ktoś wali się na nie­go ca­łym cię­ża­rem.
 Do­pie­ro po chwi­li cię­żar ze­lżał – ktoś zwlókł na bok le­żą­ce­go na nim czło­wie­ka, a on usły­szał zna­jo­my głos, mó­wią­cy z wy­rzu­tem:
 –Pa­nie, czyż nie pro­si­łem, byś zo­stał w ho­te­lu?
 Wła­ści­ciel gło­su po­mógł mu wstać, jed­nak po­dróż­ny da­lej nic nie wi­dział. Naj­waż­niej­sze było, że nie było już ob­ma­cu­ją­ce­go na­past­ni­ka, a głos oka­zał się gło­sem Ab­du­la. Od­po­wie­dzieć mógł do­pie­ro, gdy cał­ko­wi­cie uwol­nił się od szma­ty i kne­bla.
 –Pro­si­łeś. – Za­skrze­czał nie­za­do­wo­lo­ny. – Ale znik­ną­łeś, wiec mu­sia­łem cię szu­kać.
 –Nie od­po­wia­dam za two­je bez­pie­czeń­stwo, je­śli nie bę­dziesz mnie słu­chał. Sam wi­dzisz, że sa­mot­ny Eu­ro­pej­czyk nie wszę­dzie jest bez­piecz­ny. Mo­żesz zo­stać na­pad­nię­ty, okra­dzio­ny lub upro­wa­dzo­ny.
 –Tak, to dzi­ki kraj. Moż­na na­paść na czło­wie­ka na środ­ku tar­go­wi­ska peł­ne­go lu­dzi!
 –Chodź­my stąd! – Mó­wiąc to po­pro­wa­dził pod ra­mię po­dróż­ne­go, nie dość, że nie wi­dział na oczy, za­łza­wio­ne od ku­rzu i pia­chu, to jesz­cze ku­lał na pra­wą nogę.
 –Co to było? Kto mnie na­padł?
 –Ja­kiś Be­du­in. Ostrze­ga­łem cię. Sprawdź, czy nic ci nie ukra­dli.
 –Nie. Wszyst­kie cen­ne rze­czy zo­sta­wi­łem w ho­te­lu. Ale po­tur­bo­wał mnie ten drań. Przed­tem wiel­błąd kop­nął mnie w nogę. Nie mogę cho­dzić.
 – Sto­isz na no­gach, sa­hi­bie, więc praw­do­po­dob­nie noga nie jest zła­ma­na. Chodź­my naj­szyb­ciej do ho­te­lu, tam jest bez­piecz­nie i mogę cię opa­trzyć.
 –Do­brze, do­brze. Chodź­my.
 Kuś­ty­ka­jąc, do­wle­kli się na miej­sce. Noga bo­la­ła, ale rze­czy­wi­ście nie była zła­ma­na. Po­dróż­ne­go naj­bar­dziej in­te­re­so­wa­ły spra­wy, dla któ­rych tu przy­je­cha­li.
 –Co z Ibra­hi­mem?
 –Nie ma żad­nych wie­ści od nie­go. Na pew­no wy­ru­szył na spo­tka­nie, ale coś mu­sia­ło go za­trzy­mać w dro­dze. Może bu­rza pia­sko­wa, albo re­be­lian­ci.
 – Jacy re­be­lian­ci? Co ty opo­wia­dasz, synu wiel­błą­da?
 –Nie ob­ra­żaj mnie, ani mo­jej mat­ki. Re­be­lian­ci, pa­nie. Na po­łu­dnio­wej gra­ni­cy gra­su­ją re­be­lian­ci. Daw­ny front Po­li­sa­rio. Nikt nie jest przed nimi bez­piecz­ny. A szejk je­dzie z po­łu­dnia.
 –Kie­dy się zja­wi?
 – Kie­dy Al­lach po­zwo­li. Może dziś, może ju­tro? Kto to wie?
 –Żar­tu­jesz? Mam tu cze­kać nie wia­do­mo, jak dłu­go?
 –Mo­żesz cze­kać, pa­nie, mo­żesz też wra­cać. To za­le­ży od cie­bie.
 –Co to zna­czy – mo­żesz wra­cać? Masz mnie od­sta­wić z po­wro­tem do Aga­di­ru!
 –Oczy­wi­ście, pa­nie. Je­śli so­bie ży­czysz…
 –Po­wo­li. Po­cze­ka­my na Ibra­hi­ma do ju­tra.
 Szejk nie zja­wił się tego wie­czo­ra. Po­dróż­ny zjadł ko­la­cję w re­stau­ra­cji, po czym udał się do baru. Ze szkla­necz­kę whi­sky usiadł w fo­te­lu klu­bo­wym. Pró­bo­wał za­ga­dy­wać do sze­fa re­stau­ra­cji, ale na nic się to zda­ło. Ten, jak więk­szość miesz­kań­ców, mó­wił je­dy­nie po fran­cu­sku. Znie­chę­co­ny wró­cił do apar­ta­men­tu i po­sta­no­wił przy­najm­niej się wy­spać. Krą­żył po ko­ry­ta­rzach pen­sjo­na­tu, nie mo­gąc tra­fić. Ko­ry­ta­rze były pu­ste, żad­ne­go boya ho­te­lo­we­go, ni­ko­go. Ab­dul też gdzieś prze­padł. Nie wia­do­mo, czy miesz­ka w tym sa­mym ho­te­lu.
 Zre­zy­gno­wa­ny za­wró­cił do re­cep­cji, żeby po­pro­sić o po­moc. Wte­dy zo­ba­czył zna­jo­mą syl­wet­kę w bia­łej dżel­la­bie i nie­bie­skim za­wo­ju, jak wcho­dzi do po­ko­ju w dro­gim koń­cu ko­ry­ta­rza. Na­resz­cie! Pod­szedł do drzwi, w któ­rych znik­nął Ab­dul, za­wa­hał się przez chwi­lę, po czym na­ci­snął ma­syw­ną, rzeź­bio­ną klam­kę. Drzwi ustą­pi­ły bez szme­ru.
 Zna­lazł się w oka­za­łym, wy­staw­nie urzą­dzo­nym po­ko­ju. Sofa, mnó­stwo po­du­szek, wie­lo­barw­ne kapy i na­kry­cia. W po­ko­ju pa­li­ła się tyl­ko jed­na lamp­ka. Nie było ni­ko­go. Ro­zej­rzał się i zo­ba­czył, że ktoś stoi na bal­ko­nie. Ten ktoś nie usły­szał wcho­dzą­ce­go. Mimo ciem­no­ści za­uwa­żył ja­sną pla­mę wło­sów, spa­da­ją­cych na ra­mio­na. Ko­bie­ta? Bia­ła? Skąd tu, w ser­cu pu­sty­ni bia­ła ko­bie­ta? Gdzie Ab­dul? Prze­cież wcho­dził tu przed chwi­lą. Ład­nie się za­ba­wia ten Arab, za­miast za­jąć się po­szu­ki­wa­niem Ibra­hi­ma. To pew­no ta Eu­ro­pej­ka, któ­rą za­uwa­żył przed­tem w ho­te­lo­wej re­stau­ra­cji.
 Ko­bie­ta na­gle obej­rza­ła się, jak­by wy­czu­ła czy­jąś obec­ność. Było ciem­no i nie wi­dział jej twa­rzy. ona nie do­strze­gła go w głę­bi po­ko­ju. Stał, nie wie­dząc, co po­wie­dzieć. Co ona tu robi? Może zo­sta­ła po­rwa­na? Za­czął nie­skład­nie beł­ko­tać po an­giel­sku.
 –Czy pani po­trze­bu­je po­mo­cy? Czy pani zo­sta­ła… – Za­milkł; chciał spy­tać, czy nie zo­sta­ła po­rwa­na, ale nie mógł so­bie przy­po­mnieć wła­ści­we­go sło­wa po an­giel­sku.
 Ko­bie­ta, za­sko­czo­na, za­rzu­ci­ła za­wój na gło­wę. Nie mó­wiąc nic, wy­cią­gnę­ła rękę. Wska­za­ła drzwi i za­sty­gła w tym ge­ście. W tej sa­mej chwi­li usły­szał zna­jo­my głos. To był Ab­dul, któ­ry na­gle sta­nął przy nim w ciem­no­ściach. To­nem nie­zno­szą­cym sprze­ci­wu po­wie­dział:
 – Wyjdź stąd! Na­tych­miast!
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